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Od Administracji.
Zwraca się uwagę pp. P e n  umeratorów, że 

ja k  to jest wyraźnie wydrukowane w nagłówku na
szego pisma, za zmianę adresu należu opłacać 20  
centów.

Przez zmianę adresu należy rozumieć zmianę, 
miejscowości (wsi, ulicy, poczty, etc); w żadnym 

razic Hie zmieniamy nazwiska prenumeratora. 
IV tęc jeżeli prenumerator A . z jakichśknlwiek po

wodów żąda, aby posyłać nadal „PrzeghąP nie, 
pod jego nazwiskiem ale pod, nazwiskiem p. li. to 
żądania takiego nie uwzględniamy. Jiywały bowiem 
wypadki, że żądania takie przysyłały osoby trze
cie, aby spłatać figla prenumeratorowi i  narazić 
go na to, że przez pewien czas gazety nie otrzymuje.

Przegląd polityczny.
Lwów 9 lipca.

Na jednem  z ostatnich posiedzeń węgier
skiej izby m agnatów, zabrał ks. prym as Ya- 
szary glos w sprawie relig ijnej, k tóra teraz w 
W ęgrzech roznam iętuia umysły. Idzie o stara, 
•jak świat rzecz, sprawę t. z. r kradzieży dusz“, 
którą, niem ieckie dzienniki, wychodzące w P e
szcie, nazyw ają „W egtaufungen".

„K radzieżeu te odbywają się w następu
jący  sposób : U staw a m ałżeńska z r. 1868, po
stanaw ia, iż dzieci z m ałżeństw  mięszanych, 

J; między katolikam i a protestantam i, m ają 
J l! wychowywane według zasady sexus sexnni 

sequitur, t. j. synowie w tej religii, k tórą oj
ciec wyznaje, a córki w religii m atki. W  prak- 
t y°e jednak działo się inaczej. Żona katoliczka 
prawie zawsze uprosiła męża protestanta, aby 
pozwolił na ochrzczenie i wychowywanie 
w szystkich dzieci w wierze katolickiej, jeżeli 
zaś mąż był katolikiem , a żona protestantką, 
wówczas także prawie z reguły  i synowie i 
córki wychowywane by ły  w wierze katolickiej, 
gdyż żona p ro testan tka nie sprzeciwiała się 
temu. — W  sprawie tej okazała się w całej 
Pełn i żarliwość relig ijna katolików, a religijny 
indyfferentyzm  p ro te s tan tó w : dziesięć lat trw a 
ła- ustawa, a praw ie wszystkie dzieci z mał
żeństw  m ięszanych noszono do chrztu  do k a
tolickich kapłanów, zaś bardzo m ało do pasto
rów protestanckich. Pastorow ie protestanccy 
byli oczywiście z tego niezadowolnieni i coraz 
głośniej podnosili skargi, a liberalna prasa wę
gierska, będąca w m ocy masonów, w yw ierała 
coraz silniejszy nacisk na  rząd, domagając się, 
fo -o  w ydal taką in terpretacyą ustaw y z roku 
1868, iż postanowienie jej je s t im peratyw ne, 
t. z., że musi być w ykonaną naw et wbrew 
woli rodziców, a zatem  syn ojca pro testanc
kiego musi być w ychow any w wierze protes
tanckiej, chociażby ojciec sobie tego nie ży
czył, tak  samo też i córki protestanckich m a
tek. R ząd uczynił zadość tym  domaganiom i 
począł stale w ten  sposób interpretow ać rzeczo
ną u s taw ę ; życie szło jednak swoją drogą, a 
żarliwość religijna katolików ignorowała zupeł
nie in terpretacyę rządową, i jak  przedtem, tak  i 
nadal chrzczono dzieci z mięszanych małżeństw  
przeważnie w wierze katolickiej. P rasa liberal
na rzuciła się teraz na  duchowieństwo katolic
kie, obwiniając je  o to, że „kradnie" dusze 
protestantom  i wym ogła na  rządzie to, że wy-

a, P ^kryp t, nakazujący kapłanom  katolickim  
o azdym  chrzcie dziecka z m ałżeństw a mię- 
zanego zaw'iadomić protestanckiego pastora i 

zielic mu wyciągu z m etryk, aby pastor za
pisał w rejestr protestantów  to dziecko, które 
WccUe Ustawy z r. 1868 powinno być protes
tanckie. jakkolw iek ochrzcił je  kapłan katolicki. 
R eskryptem  tym  wkroczył rząd w sferę, k tó 
ra  ̂ do niego nie należy, w rzeczach w iary bo
wiem kapłan katolicki tylko od w ładzy ducho
wnej rozkazy przyjmować może. N adto by ł ów 
reskryp t m inisterj-alny zdrożny z tego powo
du, że nakazyw ał księżom robić to, czego im 
zakazują dogm aty religijne. Kościół katolicki 
bowiem z reguły przeciw ny jes t małżeństw om  
mięszanym, a tylko dla zapobieżenia w ięk
szemu zgorszeniu pozwala na tak ie  małżeń
stwa, ale pod warunkiem , aby wszystkie dzieci 
wychowywane były  w wierze katolickiej. Od 
tego w arunku nie udziela Kościół nasz nigdy

dyspensy. — Gdy wszelkie przedstaw ienia nie 
pomogły i m inister wyznań lir. Csaky reskryp
tu  swego cofnąć nie chciał, nie pozostało du
chow ieństwu katolickiem u nic innego, ja k  za
jąć  bierną opozycyę, t. j. nie w ykonyw ać owe
go reskryptu. Tak też trw a blizko dw a lata. 
K apłani katoliccy nie stosują się do tego res
kryptu, a rząd nakłada na nich dotkliwe 
kary  pieniężne, a naw et zdarzyło s i ę , że 
kilku księży kazał do aresztu zamknąć. Ma
sońskie pisma tymczasem wciąż podjudzają 
rząd, przypisują opór duchow ieństw a wpływom 
kury i rzymskiej, której zarzucają, że mięsza 
się w wewnętrzne spraw y węgierskie i chce 
rządzić W ęgram i, rząd ulega tym  bezwyzna
niowym podszeptom, zdwaja nacisk na ducho
wieństwo i w ten sposób zawiesza nad W ą 
grami wiflmo walki religijnej. Owóż w tej 
sprawie wypowiedział ks. prym as Vaszary swą 
mowę, z której szczególnie dwa ustępy pod
nieść ' należy. Przedewszystkiem  odparł dostoj
n ik  Kościoła stanowczo zarzut, jakoby Stolica 
św ięta niięszala się lub chciała się mięszac w 
w ewnętrzne spraw y węgierskie. 1 ego nigdy 
nie było, ale może jeszcze przyjść do tego, że 
sam rząd będzie prosił Stolicę świętą o in te r
w encję, tak, jak  to się stało przed kilku laty  
w Niemczech, gdy  naw et taki wróg Papiestw a 
jakim  był Bismark, m usiał udać się do Ojca 
św. z prośba, aby w kwesty i czysto-politycz- 
nej, jaka było zaprowadzenie septennatu, w pły
nął ń a katolickie centrum, aby głosowało za 
przedłożeniem rządowem. N adto podał ks. Va- 
szary tak  pojednawczy, a tak  natu ra lny  i spra
wiedliwy sposób załagodzenia tego konfliktu, 
iż ten ty lko  mógł go nie przyjąć, kto  pala za
ciętą nienawiścią przeciw religii katolickiej i 
dąży do powolnego odbierania jej wszelkiego 
wpływu na życie społeczne. Oto prosił ks. Ya- 
szary rząd, aby  ̂  in terpretow ał ustawę z 1868 
roku w ten sposob, iż zasada sexus sexum se- 
quitur obowiązywać ma dopiero wtedy, jeżeli 
rodzice nie mogą się porozumieć co do tego, w 
jakiej religii ich dzieci m ają być wychowywa
ne, w pierwszym  rzędzie jednak  należy pozo
stawić rodzicom swobodę decydowania o tern. 
— Gała w ęgierska Izba m agnatów  z wyjątkiem  
jednego ty lko jej członka, lu tra  Szontagha, 
stanęła po stronie prymasa, mimo to jednak  
m inister oświaty hr. Csaky oświadczył, że rząd 
na propozyoyę jego zgodzić się nie może i 
uwzględni ją  dopiero przy układaniu nowego 
praw a familijnego. T ak samo jak  hr. Csaky, 
przeciw na je s t tem u także Izba niższa, w k tó
rej bezwyznaniowe żyw ioły górę wzięły. Po
dobno Tzba m agnatów  zamierza uchw alić rezo- 
luoyą do rządu, wzywającą go o załatw ienie 
tej spraw y w  myśl propozycyi ks. prymasa; 
gdyby do tego przyszło, w yw iązałaby się z te 
go walka między Izbą m agnatów  a Izbą po- 
słow, a zwycięstwo jednej lub drugiej zadecy
dowałoby o przyszłej polityce w ewnętrznej

 ̂ Jak iś  „F re iherr yon 8 t.u (czy nie Lim burg- 
Stirum  ? P. R.) napisał świeżo i wydrukow ał 
broszurę Hóflinys und Streberthum am Berłiner 
Jfofe — rzecz o płaszczącem się i wspinąjącem  
w górę dworactwie. W edług autora m a dwora- 
ctwo rządzić dziś na dworze berlińskim . Autor 
wszakże nie podaje faktów ani dowodów, i czytel
ni kow i zadowolnić się nakazu je ogólnikowemi przy
pom nieniam i sprawy loteryi na „Schlossfreiheit,u 
albo osławionego projektu szkolnego, „który  
sami z ja ja  mądrości swej wyhodowali i sami 
łeb mu ukręcili, gdy spostrzegli niezadowolnie- 
uie kraju". „Dworacy ci — pisze autor — są 
sprawcami wszystkiego /Jego, jak ie  się dzieje 
za W ilhelm a 11. Sam cesarz ze swoją rcgi.a vo- 
Iwitas ma tylko zam iary posiadania własnej woli; 
rzeczywiście chce i działa jedynie tylko owo brac
two dwora cza, liżące się panu, a w ygryzające po 
kolei wszystkich, k tórzy mu wydzierają mono
pol pruskiego zaufania".

W rozmowie z Neue Freie Presse p. Bism ark 
powiedział po w ynurzeniu swycli żalów z po
wodu dym isji: „Cesarz mógłby mnie przecież zro
bić swoim generał-ad ju tan tem , kopałbym  w tedy 
dołki pod m inistram i — i kam arylla byłaby go
tową." N iew ątpliw ie w tej ironii brał B ism ark 
kogoś na, cel, jednego z rzeczywistych general- 
adjutantów  Ze w szystkiego zaś, co dotychczas
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powiedział o stosunku swoim do cesarza, widać, 
że uw aża siebie w łaśnie za ofiarę takiej kam a- 
rylli. Szczególniej nienaw istnym  mu je s t p. 
Lucauus, szef gabinetu  cywilnego, ten  sam, k tó 
rego cesarz W ilhelm  użył do oznajm ienia p. Bi- 
sm arkow i, że już kanclerzem  być przestał. 
\V broszurze znajduje się o gabinecie i jego sze
fie tak i ustęp :

„Zadaniem  gab inetu  je s t spełnianie różnych 
misyj delikatnych. W  sprawie B ism arka m iał 
on ̂ spe.cyalnie do załatw ienia w szystkie form al
ności jego upadku. N a czele tego gabinetu  stoi 
niejaki p . Lucanus. O trzym ał on pozwolenie na 
tak  ważne stanowisko t  cl ko dzięki wpływom-, 
p. Bism arka. K siążę nie przeczuwał tragiczne
go błędu, nie przew idyw ał, że w swoim ulu
bieńcu gotuje sobie narzędzie swego upadku. 
D nia 18-go m arca 1890 r. zjaw ił się w pałacu 
książęcym  p, Lucauus z poleceniem od cesarza, 
aby wym ógł na  kanclerzu podanie się do dy- 
inisyi. Książę odpowiedział, że potrzebuje czasu 
uo nam ysłu, a w istocie chciał tylko przekonać 
się, czy go bez py tan ia  w ypędzą? — Jakoż go 
wypędzono! — P. Lucanus odegrał tu  rolę po
słańca, przynoszącego jedwabny stryczek ska
zanem u na śm ierć.11

l o  zajęcie się szczegółowe Bism arkieni, 
jego dym isyą i L ucanusem , ta  kam arylla z mo
wy wiedeńskiej, zestawiona z tein dw oractw em  
z broszury, ta  wreszcie jednoczesność ataku  na
suwają py tan ie : czy przypadkiem  autor broszu
ry  nie je s t p. B ism arkow i znanym  n ie ty lko  z 
początkowych lite r nazwiska, i czy broszura nie 
była mu znaną przedtem, nim wyszła n a  świat?

KORESPOŃPENCYE.
Wiedeń 7 lipca.

( / ) .  D ebata nad ośmiomilionowym kredy
tem  na przedsięwzięcie rozm aitych budowli w 
uniw ersytetach austryackich dała powód włos
kim  posłom do w ystąpienia z żądaniem  utw o
rzenia samoistnego uniw ersytetu włoskiego w 
Tryjeście. Także morawscy posłowie domagali 
się reaktyw ow ania czeskiego uniw ersy te tu  w 
Bernie, k tóry  istn ia ł długie la ta  i w chwili 
zam knięcia liczył o wiele więcej słuchaczy, 
aniżeli niejedna, znacznym  koszem założona, a 
niewiele pożytku przynosząca „Alma m ate ru 
jak  n. p. un iw ersy te t czerniowiecki. N a te  żą
dania odpowiedział referent komisyi budżeto
wej p. Beer, że są one obecnie bezprzedm ioto
we, gdyż te ośm milionów, o k tóre debata się 
toczy, przeznaczone są tylko na  potrzeby is t
niejących już uniw ersytetów  a uie na zakłada
nie nowych. — Co się zaś tyczy potrzeb is t
niejących uniwersytetów , podniesiono ich tyle 
w toku dyskusyi, że gdyby chciano je  wszyst
kie zaspokoić, to i dwadzieścia milionów nie 
w ystarczyłoby na to. Jako  najpotrzebniejszy 
przedstaw iali posłowie z lew icy uniw ersytet 
wiedeński, k tó ry  dopiero niespełna dziesięć lat 
tem u wybudowano z w ielkim  przepychem  
kosztem  jak ich  ośmiu milionów reńskich. Ten 
też uniw ersy te t zagarnie lw ią część tego kre- 
dytu, gdyż sam m inister Gautscli w mowie 
swej rzekł, że trzeba utrzym ać św iatową sławę 
wszechnicy wiedeńskiej. Lw ow ska wszechnica 
coś dostanie, gdyż m inister w ym ienił ją  w rzę
dzie tych, k tóre w pierwszej linii przy roz
dziale tego k redy tu  będą uwzględnione; jeżeli 
si_ę jednak  weźmie na uwągę, że podobno is t
nieje zam iar na sam wiedeński un iw ersy tet 
obrócić pięć milionów, to natu raln ie  na  nasze 
wszechnice wypadnie zaledwie jak aś  niew ielka 
suma.

Szczegółowy pla11 użycia ty ch  ośmiu m i
lionów i kosztorysy przedsięwziąć się mających 
budowli przedłoży rząd dopiero w jesieni — 
zapewne Koło polskie postara się o to, aby 
rozdział tej sumy byl śpiawie<dliwy. d ych ośm 
milionów pożyczy rząd w kasach oszczędności, 
lub w innych instytucyach, które uzna za sto
sowne, najwyżej na 4 od s ta  i z 45-letnim
term inem  umorzenia.

Bardzo doniosłe znaczenie dla naszego 
kraju  m a uchwalona dziś ustaw a o tępieniu 
zarazy płucnej u bydła. Odtąd jeżeli w m iej
scowości jakiejś wybuchnie ta zaraza, chore 
bydlęta będa bezzwłocznie zabijane a właści
ciele ich otrzym ają w ynagrodzenie z fundu

szów państwowych. NYartość bydlęcia oceniać 
m ają zaprzysiężeni rzeczoznawcy. W ielu  po
słów rolników z entuzyazm em  powitało tę 
ustawę, która niem ało przyczyni się do podnie
sienia hodowli i eksportu bydła, słusznie jed 
nak wykazał p. Struszkiew icz, że w tedy  do
piero możemy oczekiwać błogich owoców tej 
ustawy, jeśli W ęgry  ją  także u siebie zapro
wadzą. — Cóż bowiem  pomoże nam  kosztem 
znacznych ofiar tępić chore bydlęta, skoro no
we wciąż dostawać się będą do nas przez o- 
tw artą  granicę węgierską.

Zdanie p. Struszkiew icza podzielili wszys
cy  zawodowi rolnicy, a n iektórzy  dom agali się. 
naw et zamknięcia granicy węgierskiej dla by
dła, jeżeli druga połowa m onarchii takiej samej 
ustaw y nie zaprowadzi. W ykazyw ano przy tein, 
jak ie  olbrzym ie zyski ciągną W ęgrzy z expor- 
tu  bydła do A nstry i i jak  opanowali w szyst
kie targowice, na bydłu. W  roku 1874 exporto-

lioiiów, w roku 1889, 151.000 wartości 29 m i
lionów, a w roku 1^90, 210.000, w artości 40 
milionów reńskich. Na zarzuty te odpowiedział 
reprezentant rządu, szef sek c ji br. E lb , że zu
pełne zaniknięcie gran icy  węgierskiej je s t n ie
możliwe, wszelako rząd węgierski wniesie n ie
bawem  projekt ustaw y o tępieniu zarazy bydlę
cej, jeżeli uie taki sam jak  austryacki, to przy
najm niej bardzo podobny, obracający się w ra
mach konweucyi w et-erynarskiej, zawartej z 
Niemcami.

Komisya budżetowa naradzała się na osta- 
tniem  posiedzeniu nad wnioskiem  p. Plenera, 
aby w kolumnowej hali parlam entu ustawiono 
kosztem państw a biust zmarłego posła Edw arda 
H erbsta. W  toku dyskusyi podniósł p. Piniński, 
ze skoro liberalne stronnictw o chce uczcić w 
ten sposób jednego ze sw ych przewódców, to 
godzi się dać dowód tego samego pietyzm u ta 
kże dla innych niem niej zasłużonych członków 
parlam entu, to też postawu! wniosek, aby usta
wiono także biusty  ś. p. Grocholskiego, lir. 
C lani-M artinitza i księdza Greutera. Nie m a w ąt
pliwości, że wniosek tan  zostanie przyjęty.

W yrok trybunału  państwowego w sprawie 
oddalonego ze służby państwowej za agitacye 
polityczne posła Kpineioa, w ażnym  jest z tego 

j względu, że zaw iera w yraźną wskazówkę, iż 
! między ogólnemi praw am i obywatalskiem i a 
| obowiązkami slużbowemi urzędników zachodzi 

kolizya. Dotychczas pizew ażała w wielu sferach 
opinia, że skoro urzędnik zostanie posłem, w ta 
kim razie nikt mu nic nie może zrobić, cho
ciażby naw et wrogo występował' przeciw  swemu 
służbodawcy t. j. państwu. Owóż wyrok T ry 
bunału rozwiał te illuzye; odtąd żaden urzę
dnik, ukarany w drodze dyscyplinarnej za agi
tacye polityczne, które dla innego obywatela, 
nie zostającego w płatnym  stosunku służbowym 
do państw a, są może naw et bezkarne, nie bę
dzie mógł procesować się z państw em  o to, że 
jego praw a obywatelskie zostały naruszone, bo 
trybunał państwowy, k tóry  właśnie powołany 
je s t do decydowania o tern, czy te praw a zo
stały  naruszone, orzekł: „To do mnie nie nale
ży. To je s t stosunek między służbodawcą a słu
gą". Takie spory należą do zw ykłych sądów, a 
te oczywiście za podstawę wyroku biorą tylko 
umowę służbową, t. j. przepisy dyscyplinarne 
dla urzędników  państwowych.

MOJ WUJ I MÓJ PROBOSZCZ
(Mon onele ct mon curó). 

P O W I E Ś Ć
przez

• ANA I)E LA BRiiTE.
Bfcieńczons przez Akademie framunk;} nagrodą Montyonu.

jen!

(Ciąg dalszy).
Jeszcze nie wyszedł z podwórza, gdy stry- 

i a rzljc^ a się nu mnie i trzęsąc m ną tak, Że 
1 n? nie wyrwała, w rzasnęła:

_ , . . i y . & m p i a  sroko, coś ty  napaplała, coś 
  A 2 0 ,l'roboszcz wyszedł tak  wcześnie?

kłam - ^ S e d v iV ‘;y ir kl1- S“ .ewa? “, . - v  .stry jen k a  nie wie o co chodzi?
-ti-n.j ( ^ Możeni nie, słyszała, coś mó-

W z u ,  b ez w sty d n ie ^  '
, Sa- ■ it<? zr  » W a  nie. będa dostatecznym  

w ł i “ “  .®uiewi1, uderzyła mnie w twarz, 
J k  p i  porządnie i w yrzuciła za drzwi

Jo l  ̂ 1 i'k lan i do swego pokoju, gdzieni się na 
uobre zabarykadowała i .i ■ r  v i • Ł • i . Hrzedowszystkiem zdjęłam snkTU". ycb r  su* J , ■ ■ r,I 2ekor.no v, zwicrcieule, ze cb mle i a ice ,. u < , n1.; , ?• , 1 . y  IIK1 Postawny sine znaluna moich Euniomu-li. J

-  N ikczem na niewolnico -  zawołałam  gro
żąc sobie pięścią do lustra — długoż znosić bę

dziesz takie rzeczy ? To taki tchórz z ciebie, 
że się nie śmiesz zbuntować?

Łajałam  się w ten  sposób przez kilka mi
nut, poczem przyszła reakeya, padłam  na krze
sło i zalałam się łzami.

— Oóż ja  takiego zrobiłam — myślałam  so
bie — zeby się tak  ze m ną obchodzono ? Szka
radna baba! A potem, dla czego ten  proboszcz 
m iał taką dziwną minę, podczas kiedy odpowia
dałam  przed nim  lekcyę?

I  zaczęłam się śmiać, chociaż łzy spły
w ały mi jeszcze po tw arzy. Ale nadarem nie za
stanaw iałam  się nad tą  zagadką — nie mogłam 
znaleźć rozwiązania.

Zbliżywszy się do otwartego okna, patrzy
łam melancholicznie w ogród i zaczęłam odzy
skiwać krew zimną, gdy w tem zdało mi się, 
że poznaję głos stryjenki, rozmawiającej z Suzon.

W ychyliłam  się trochę, żeby lepiej słyszeć.
— Źle pani robisz — mówiła Suzon — dziew 

czyna już nie jes t dzieckiem. J a k  się pani tak  
z nią będzie obchodziła, poskarży się panu de 
Pavol i on ją  zabierze do siebie.

  Radabym  to widzieć! Zresztą, zkądby jej
wuj przyszedł do głowy ? Ona ledwie o tem  
wie, że ma jakiegoś wuja.

  bo! sprytna to dziewczyna! Przypo-
I m ui ona’ sobie, jak  jej pani będzie dokuczała i 

wyniesie się od pani, a wraz z m ą ulotni się
i  ładny dochodzik. .

— No, no — odrzekła stryjenka — jakoś to
! będzie... Już jej nigdy uie będę biła, ale...

koncaOddaliły się i nie dosłyszałam 
zdania.

Po obiedzie, na k tóry  nie poszłam, uda
łam się do Suzon.

Suzon była przyjaciółką stry jenki, zanim 
została jej kucharką. K łóciły  się po dziesięć ra 
zy na dzień, ale nie mogły się obejść jed n a  bez 
drugiej. Może n ik t nie zechce uwierzyć, że Su
zon kochała szczerze swoje, pan ię a jednak to 
prawda.

. . Nie jeżeli stryjence w ybaczała jej w ynie
sienie Kię na drabinie społecznej, m iała zawsze 
pretensye do bliźnich, do okoliczności, do ży- 
cia, gdyż m ruczała bezustanku. M iała odpycha
jącą, m inę złodzieja, rozbijającego na  gościńcu, 
uosiła zawsze krótkie spódnice i przydeptane 
trzew iki.

Suzon -— odezwałam się, siadając śmiało 
naprzeciw  niej — wszak ja  jestem  bogata?

— K tóż to pannie tak ie  głupstwo powiedział ?
— Co ciebie to  obchodzi, moja Suzon? ja  

chciałabym  się tylko dowiedzieć od ciebie, gdzie 
m ieszka wuj Pavol?

— Aha, aha, zaraz — m ruknęła Suzon. — 
Dalibóg, teraz już nie m a d z iec i! Niech się 
panienka odczepi odem nie! J  a nic nie powiem, 
bo nic nie wiem.

Kłamiesz, Suzon, i proszę mi nie odpo
w iadać w ten  sposób. Słyszałam  coś mówiła 
do stry jenki przed chwilą.

— Ano, skoro panienka słyszała — odrzekła 
— to nie m am  potrzeby jej gadać.

Z W iednia jńszą:
W ary aty  wszecli narodów wdziewajcie ża

łobę! Zm arł M eynert, ojciec psychiatry! nowo
czesnej, główna w ostatnich latach ozdoba w ie
deńskiego fakultetu  medycznego. K lin ika wie
deńska posiada jeszcze praktyków  w ybornych, 
takiego Notlm agia i Billrotha, lecz M eynert 
był ostatnim  z owego szeregu lekarzy-uczonych, 
którzy ugruntow ali naukowa sławę m edycyny 
wiedeńskiej.

N azajutrz po śm ierci M eynerta, Krafft- 
Ebiiig i N olhnagel w w ykładach swych klinicz
nych Oceniali zasługi zgasłego kolegi. Przypo
mnieli słuchaczom, że M eynert, aczkolwiek z za-

Obióciła się do m nie tyłem  i nie chciała 
mi odpowiedzieć na żadne pytanie.

W róciłam  do swego pokoju mocno roz
drażniona i stojąc oparta w oknie, wzięłam 
księżyc, gw iazdy i drzew a na świadków, iż 
postanaw iam  niezm iennie nie pozwolić się bić, 
nie bać się stry jenk i i wysilać swój umysł na 
to, aby jej wyrządzać przykrości.

I  rzucając na ziemię listki kwiatu, który  
oskuby walam, rzuciłam  wraz z niemi na wia
try  swoje obawy, swoje nieraduość, swoję 
trw ogę dawniejszą. Uczułam, żem się stała 
inną osobą i zasnęłam pocieszona.

W  nocy śniło mi się, że stry jenka moja,
: przem ieniona w smoka, walczyła z Fiaiicisz 
j kiem  I, k tóry  ja  przeszył długim  mieczem.
! Potem  wziął mnie w swoje objęcia i uleciał ze 

mna w górę, podczas gdy proboszcz patrzył ua 
nas z m iną rozpaczliwą i obcierał sobie twarz 
chustką w kraty. Potem w ykręcał ją  z całej 
siły, a pot ściekał z niej, jak  gdyby ją  w rzece 
umaczał.

R OZD ZIA Ł III.

Nazajutrz, zaledwie proboszcz i ja  zasie
dliśmy za stołem, gdy drzwi otw arły  się z 
trzaskiem  i ukazała się Perrina, z czepkiem na 
karku  i w sabotacli w ypchanych słomą.

— Co to, pali się? — zapytała stryjenka.
— Nie, proszę pani, ale dyabeł jes t u na.s 

z pewnością! K row a w p a d ła \v  jęczm ień, w

wodu psychiatra, je s t w łaściw ym  tw órcą ana
tomii mózgu. Otwiera on szereg psychiatrów 
anatomiczno-fizyołogicznych, k tórzy  zarzucili 
daw ną metodę symptomatologiczno - kliniczną. 
S łynna jego teorya funkcyi mózgowych, acz
kolw iek opiera się na m ateryale, zdobytym  do
świadczeniem, w gruncie rzeczy je s t dziełem 
poetyckiej niemal wyobraźni. Iu tu icy ą  położył 
mosty tam, gdzie się uryw ała ciągłość doświad
czenia. S łynny fizyolog, Jan  Muller, w yrzek ł: 
„Gdzie zamięszanie największe, tam  myśl zbaw
cza je s t najbliższą." A M eynert sam określił 
powstanie teoryi swej językiem  fizjologów w spo
sób następujący:

„Było to szczęśliwe równoczesne pobudze
nie asocyacyjnycli torów nerwowych."

A zatem  M ayuert, ów uczony, którego 
w yobrażano sobie zawsze z mikroskopem w rę
ku — był poeta! Tak je s t;  pisywał nietylko 
dwutomowe poezye anatomiczne, lecz puprostu 
drainata i wiersze. W szystko to opowiadali o 
Meyneroie słuchaczom swym N othnagel i K ratfi- 
Ebing.

Czego im jednak  uie opowiedzieli, tu rzecz 
najciekaw sza: że M eynert, słynny psychiatra, 
sam był — waryatem . Pochodził z rodziny psy
chicznie - anormalnej. Jako  sljident jeszcze, na
wet jako docent wszechnicy, oddaw ał się pijań
stw u nałogowo, do tego stopnia, że go nad ra 
nem z rynsztoków  wyciągano. Następnie oże
n ił sie i przyrzekł żonie, że zaniecha wszelkich 
alkoholów. W  tym  okresie um ysł jego dźwi
gnął się na w yżyny genialności i stw orzył 
dzieła w nauce nieśm iertelne. Lecz mimo to, 
M eynert zdradzał pewne cechy, właściwe obłą
kanym  : był niesłychanie złośliwym  i niechluj
nym  do tego stopnia, że niepodobna było z nim 
obcować. W reszcie sam zaczął zastanaw iać się 
nad pewnemi u siebie objawami i zmuszony 
byl udać się do znakom itego p rak tyka wiedeń
skiego, Leidesdorfera, z prośbą, by go przyjął 
do swej kliniki. Pozostawał w niej równocze
śnie w charakterze badacza, k tó ry  obserwował 
p ac jen tó w  Leidesdorfera i w charakterze pa
c jen ta , którego Leidesdorfer obserwował.

W tajem niczeni zaś szeptali sobie na ucho, 
że i sam Leidesdorler cierpi na pom ięszanie 
zmysłów.

I  is to tn ie : obaj zm arli na obłąkanie.

N ie dziw iłbym  się wcale obłąkaniu Mey
nerta , chociażby nie był predestynow anym  dzie
dzicznie.

O ile lekarz prak tyczny przyczynić się 
może do usunięcia choroby, o tyle teoretyk 
wzmaga ją. suggestyonnje ją  formalnie p ac je n 
tow i i sooie samemu, by módz studyow ać jej 
objawy.

Z tego punktu  w idzenia k lin ika jest sce
ną zajść najzabawniejszych. K orzystając z wol
nego wstępu, jak i przysługuje każdem u porzą
dnem u duchowi zwiedzałem nieraz kliniki wie
deńskie. Zauważyłem, że ów sain lekarz, który 
w praktyce pryw atnej je s t prawdziwym  dla pa
cjen tów  pocieszycielem i przyjacielem , tu  zmie
n ia się m e do poznania. W idziałem  takie n. p. 
sceny:

Na klinikę profesora K ralb -E b inga  przycho
dzi człowiek, cierpiący na atrofię muskułów ręki. 
Profesor ogląda go dość obojętnie i zapowiada 
■słuchaczom, że to niezawodnie zw ykły paraliż. 
Lecz niebawem ożywia się, z wyszukaną grzecz
nością prosi pac jen ta , by usiadł, obsypując go 
pytaniam i i obwieszcza słuchaczom, że to jeden 
z najrzadszych i uajpyszniejszyeb wypadków, 
jakie się widzieć zdarza: afrofia ręki jest sku t
kiem zaniku pewnych czę-ci mlecza pacierzo
wego, słowem, jest lo choroba, którą w m edy
cynie niemieckiej zowią „amytkrophische Lat.e- 
ralsklcrose".

Zapowiadając pac jen tow i po niemiecku, 
że cierpienie jego da się usunąć, oświadcza słu
chaczom po łacinie, ż e je s t to choroba śmiertelna, 
i_ że p a c je n t pociągnie co najdłużej dw a lata. 
Śmierć następuje w skutek zatam owanego od
dechu, wówczas kiedy i nerw y gardlane prze
stają fuukcyonować.

— P a c je n t nasz — ciągnie profe.-H.u- — nie
zawodnie odczuwa już pewne trudności w or
ganie oddechowym i przewodzie pokarmowym, 
k tó rych  wcale nie kom binuje z atrofia, ręki.

laki ładny  jęczmień, szkody robi okrutne, ą  ja 
jej złapać nie mogę. K apłony są na dacliu, a 
króliki w warzywnym  ogrodzie.

— W  ogrodzie! — krzyknęła stryjenka, rzu
cając na mnie płom iennym  od gniew u w zro
kiem, gdyż ten ogród w arzywny był świętem 
dla niej miejscem, jedynym  przedmiotem jej
miłości. i ł ,

Moje śliczne kapłony! — m ruknęła Suzon,
która uznała za stosowne ukazać się i swoję
n utę  m rukliw ą złączyć z krzykliw ą nu tą  swojej
pani.

— Ach, ladaco! — krzyknęła stryjenka.
I  poskoczyła za służąeemi, trzasnąw szy 

drzwiam i z gniewem.
— Księże proboszczu, — rzekłam  zaraz po 

jej wyjściu — czy ksiądz sądzisz, że je s t na  
całym  świecie kobieta obrzydliwsza od mojej 
stry jenk i ?

— No, no, no, dziecko moje, co to znaczy?
— Czy wiesz ksiądz proboszcz co ona wczo

raj zrobiła?... Zbiła mnie!
— Zbiła! — powtórzył proboszcz tonem  nie

dowierzającym — tak  m u się w ydaw ało do 
w iary niepodobnem, żeby ktoś choćby końcem 
palcem ośmielił się dotknąć isto tk i tak  deli
katnej jak  moja osoba.

la k , zbiła! a jeżeli ksiądz proboszcz nie 
wierzysz, to pokażę ślady na ciele

l o  mówiąc, poczęłam rozpinać sukienkę. 
Proboszcz przerażony patrzał na mnie.

(Cjiig 'laK/y nastąp).
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— Nie, panie profesorze, łykam  doskonale!
— T a k !? (Tu czoło profesora się chm urzy).— 

Otóż paeyen t nasz, n i e s t e t y ,  jeszcze nie m a 
trudności w łykaniu, nie mogę więc panom  za
dem onstrować tego zajmującego objawu...

Profesor żegna pacyenta serdecznym, uści
skiem  dłoni i sam go do drzw i odprowadza. 
W racając, opow iada:

— W  Berlinie płacą sto m arek za taką amy- 
otrofię. Mamy dziś dobry dzień: pokażę pa
nom przepyszy w ypadek choroby, zwanej „cho
re a 1*, u młodej dziew czyny. W idziałem  pacy- 
entkę przed paru  tygodniam i, obecnie choroba 
powinna być rozw inięta w pełni...

W prow adzają m ałą dziewczynkę i m atkę 
jej, K ra ift-E b ing  obie w ita z rozjaśnioną tw a
rzą i sadowd je  na krzesłach.

— No i cóż, ciągle jeszcze to sm utne uspo
sobienie ?

— Ach! ona sm utna zaw sze , panie profe
sorze — odpowiada matka.

— S m u tn a! — pow tarza profesor słuchaczom, 
z wrymownem spojrzeniem  i gestem.

— A ręka ciągle się jeszcze trzęsie, zawsze 
rosół rozlewa, niepraw daż? — ciągnie w tonie 
serdecznego współczucia.

— A nie, panie profesorze, już, chw ała Bogu, 
lepiej, jeść już umie porządnie.

— Jak to , ręka się nie trzęsie ? — odpowiada 
profesor zachm urzony. — A rzeczyw iście! Te
raz dopiero widzę! Leży sobie najspokojniej.

— W ięc nieprawdaż, panie profesorze, że już 
teraz dobrze będzie? — zapytuje skwapliwie; 
ucieszona matka.

K rafit - E b ing  niezadow olniony, krzyw i
usta.

— Zaraz spróbujem y — mówi do słucha
czów — przypuszczam , że wydostanę jeszcze 
to trzęsienie ręki!

I  uchw yciw szy rękę dziewczynki, zaw ie
sza ją  w powietrzu. B eka ani drgnąć nie chce.

— W ięc ona już może całkiem  w yleczona ?—- 
woła m atka radośnie.

K rafft-Ebing uwag m atki wcale n ie u- 
względnia.

— Ależ to by ła niesłychanie lekka „chorea !u 
— woła zawiedziony. — M yślałem, że zademon
stru ję panom  coś rzeczywiście zajmującego ? 
Padam  do nóg pani, padam  do nóg! Proszę 
wprow adzić następnego pacyenta.

Zabawniej jeszcze w ystąpił ten  serdeczny 
stosunek lekarza-profesora do pacyenta, przed 
kilku dniami, w klinice profesora Notlmagla.

N othnagel spotkał się na wieczorze, da
nym  przez hr. Palffyego na cześć rodziny Bis- 
m arków, z lekarzam i żelaznego księcia, Schwen- 
ningerem  i Chrysandrem . N aturalnie, że mię
dzy kolegam i rozmowa toczyła się o stanie 
zdrowia Bism arka, który , jak  we wszystkiem, 
tak  i w fizycznych swych dolegliwościach jest 
człowiekiem w yjątkowym . Je s t w  ciele ludz- 
kiem  pewien organ, którego funkcyj dotych
czas dokładnie zbadać nie zdołano: tak  zw any 
„pankreas.** W iedzą tjdko, że pew ną chorobę 
niezw ykłą, zwaną „S teatorrhoe acholica** od
nosić należy do patologicznego nadw erężenia 
owego tajem niczego pankreasu. Otóż lekarze 
przyboczni B ism arka sądzą, że książę cierpi 
w łaśnie na  pankreas i zrozpaczeni są rzadkością 
tej choroby : niepodobna bowiem w klinice b er
lińskiej znaleźć podobnego w ypadku, k tó ryby  
um ożliwił studyum  dokładniejsze próby te ra 
peutyczne lub, co najważniejsza, sek c ję  po
śm iertną i anatom iczne zbadanie nadpsutego 
organu.

Jak aż  więc była radość Schwenningera, 
kiedy m u N othnagel oświadczył, że w klinice 
jego oglądać można najpyszniejszą „Steatorrhoe 
acholica.1* N aturalnie, że nazaju trz  Schwen- 
n inger i C hrysander byli na  wykładzie Nothnagla.

W taczają łóżko szpitalne, na którem  leży 
c h o ry , zm ordowany gw ałtow ną swą „Stea
torrhoe.- Obm acywują go, opukują palcem i 
młotkiem, dobywają się do jego pankreasu: ani 
rusz! Ów fata lny  pankreas je s t „impalpable," 
nie można go się domacać z powierzchni ciała.

N othnagel zniechęcony, rusza ramionami 
i rozkłada ręce, ja k  człowiek, k tó ry  nie może 
sobie poradzić.

— Żałuję — rzecze grzecznie do Schw en
n ingera — że nie będziem y mieli nekropsyi *). 
Paeyent, choć wyniszczony chorobą, jes t jeszcze 
w w ieku takim , że o ile się zdaje t j m 
razem, zapewne podźwignie się.

N a u k a  r o l n i c t w a
w seminaryach nauczycielskich.

Kraków 8 lipca.
Od czasów pam iętnej kom isji edukacyjnej, 

najlepsi pedagogowie i w ładze szkolne dążyły do 
tego. ażeby w kraju  naszym  rolniczym  teore
tyczna i prak tyczna nauka gospodarstwa w iej
skiego udzielaną była zarówno w uniw ersyte
cie. ja k  w sem inarym n nauczy cielskiem, jak  
wreszcie w szkole ludowej. Po latach zabiegów 
udało się utw orzyć w "Uniwersytecie Jag ie l
lońskim studyum  rolnicze wraz z polem ilo- 
śwdadc.zalnem. Z otwarciem  studyum  wszakże 
spełniono dopiero jeden słuszny postulat kraju. 
D ruga część zadania, równie ważna, oczekuje 
załatw ienia. Idzie m ianowicie o to,, by tak  
idealnie w planach szkolnych sem inaryów nau
czycielskich określona nauka rolnictw a mogła 
być na praw dę przeprow adzoną, gdyż dziś 
szczytne te  dążenia planu naukowego pozostają 
m artw ą literą,' dla braku pól doświadczalnych.

e tak ie  pola dla nauki ro lnictw a są niezbę
dne, dowodem wym ownym  to,  ̂ iż domaga się 
ich plan szkolny dla sem inaryów , że wreszcie 
tak ie  pole połączono ze studyum  rolnictwa.

W ykształcony w zakresie ro ln ictw a teore
tycznie w klasie sem inaryum , oraz na polu do- 
świadczalnem  nauczyciel ludowy, m ógłby na
stępnie z praw dziw ym  pożytkiem  dla kraju, 
ludu wiejskiego i siebie, uczyć dziatwę rolni
ctw a teoretycznie w sali szkolnej, a praktycznie 
znowu na owem polu doświadczalnem, które 
pod formą m orga g run tu  do szkoły wiejskiej 
należy, a dziś leży często odłogiem, zupełnie 
zaniedbane. W  ten  sposób m ożnaby się przy
czynić do podania nauki rolnictw a ogółowi rol
ników' mniejszych, co jes t przecież niezbędnem. 
jeżeli ich wobec tak  trudnych  w arunków przy 
ziemi utrzym ać chcemy. W  ten  sposób dopiero 
nauka rolnictw a stać się może przystępną dla 
ludu i pozwoli m u w razie racyonalnej upraw y 
grun tu  na osiąganie co najm niej dwa razy 
większej korzyści z tego samego obszaru ziemi.

Zorganizowanie nauki rolnictw a dla na
szych seminaryów w ten  sposób, aby w ykład 
teoretyczny odbywał się w sali szkolnej, a 
praktyczne ćwiczenia na  wtasnem, należycie

*1 Oględzin pośmiertnych.

urządzonem  polu doświadczalnem, nie zejdzie 
ju ż  dla swej ważności i żywotności z porządku 
dziennego i będzie sobie torować drogi, aż zo
stanie urzeczyw istnione, jak  studyum  rolnicze. 
Na razie trudno spodziewać się, żeby władze 
państwowe to zadanie podjąć chciały, a to ze 
względów finansowych. Pom yślnem  wszakże 
nazwać to można zdarzeniem, iż praktyczne 
wykonanie tej pożytecznej dla całego kra ju  m y
śli podjął zn a n y _ i dobroczynny obyw atel tu te j
szy p. Ignacy  Żółtow ski,'sam  rolnik niegdyś i 
gospodarz. Zakłada on w łaśnie w Dąbiu pod 
K rakow em  z w łasnych funduszów, po porozu
m ieniu z B ada szkolną krajową, takie pole do
świadczalne dla tutejszego sem inaryum  i n a 
stępnie odda je  na użytek tej szkoły. Zazna
czyć trzeba, że Dąbie położone je s t najbliżej 
K rakow a i droga do pola doświadczalnego z se
m inaryum  trw ać może najwyżej 30 m inut.

O ile wiadomo, na pole doświadczalne dla 
uczniów Sem inaryum  nauczycielskiego przezna
czony jes t obszar 6 1j,1 morgów, tak  aby w szyst
kie płodozm iany i ku ltu ry  rolne m ogły tam  
być przeprowadzane i uczniom pokazane. Tw ór
ca zakładu, oceniając dzisiejszy stan  rolnictw a, 
uwzględnia w urządzeniach pola doświadczal
nego także niezbędny przem ysł rolniczy, dalej 
ogrodnictwo i m leczarstwo tak, aby uczeń czy 
uczenica sem inaryum  mogli się obeznać do
kładnie ze w szystkiem i działam i gospodarstwa.

Nowa instjducya niezadługo, już, po prze
prow adzeniu ostatecznych rokowań z władzami, 
może być oddaną do użytku Seminaryum, jako 
pierw szy zakład tego rodzaju ,\y kraju, zakład 
prawdziwej pożyteczności, aczkolw iekby me 
był jeszcze ostatnim  w yrazem  zakładów, jak ie  
oby jak  najprędzej w całym  kraju powstać 
mogły. Bądź co bądź, zakład ten  jes t pierwszem 
zrealizowaniem potrzeby zaprowadzenia własnych 
pól doświadczalnych dla Sem inaryów nauczy
cielskich, dla 'tego należy mu się życzliwa 
opieka zarówno ze strony władz, ja k  społe
czeństwa.

Nowy zakład oglądało już grono znawców: 
p. delegat Laskowski, p. inspektor Baranowski, 
pp. dyrektorow ie tutejszych S em inaryów : J a 
błoński i Nizioł, oraz p. inspektor Udziela. 
Znawcy nie szczędzili uznania dla praktycznej 
myśli, powołującej do życia nową insrytucyę.

Dziś je s t pewnem, że pow stanie ofiarno
ścią jednego człowieka in s ty tu c ja  pożyteczna 
dla całego kraju. Stworzenie takiego zakładu 
mogło być dokonauem siłam i jednego człowie
ka. N auka w tym  zakładzie może być w prow a
dzoną i prowadzoną tylko przez władze szkol
ne, przez nauczycieli zawrodowych, państw o
wych. Zdajemy sobie jasno sprawę, że w tym  
k ierunku mogą być różne trudności, ale wiemy, 
że na  czele naszego kraju  i szkolnictw a stoją 
obecnie dwaj mężowie, k tó rzy  najgorliw iej po
pierali utworzenie studyum  rolniczego. To rzecz 
pewną, że jak  studyum  wuaz z polem doświad
czalnem  było potrzebne i odpowiada interesow i 
kraju, tak  samo potrzebnem  jest, wykonanie 
praktyczne całego obowiązującego planu n a
uki rolnictw a w sem inaryach nauczycielskich 
i zaprowadzenie dla nich wdasnych pól do
świadczalnych. D latego w łaśnie owri dwaj mę
żowie nie odmówią pewno swej opieki i popar
cia zakładowi, k tóry  pierw szy spełnia te  dążenia.

Aby już teraz, zanim zakład oddanym  bę
dzie władzom szkolnym, umożliwić praktyczną 
naukę gospodarstwa domowego przyszłym  nau
czycielkom, p. Ignacy  Żółtowski um ieścił 10 se- 
m inarzystek i nauczycielek froblowskich w tu 
tejszym  internacie PB. N azaretanek i to zna
cznym własnym  kosztem. Umieszczenie to n a
stąpiło za porozumieniem z p. dyrektorem  J a 
błońskim  i p. dyrektorką Pogonowską. AV in ter
nacie przez całe w akacye uczyć się będą głównie 
praktycznego kupow ania tan ich  a dobrych a rty 
kułów żywności, gotowania, robót ręcznych i 
prania.

Z Izby sądow ej.
Proces o morderstwo rytualne.

Cleve 4 lipca.
Podczas przerw y, w sali, w której w cza

sie przesłuchania Buschoffa panowała taka  ci
sza, że m ożnaby było usłyszeć brzęczenie skrzy
deł latającej muchy, wszczął się szmer, a po
tem rozległ się gw ar głośno prowadzonych roz
mów. To obecni na sali chcieli nawzajem u- 
dzialić sobi.e rozm aitych spostrzeżeń i podzielić 
się wrażeniami, jak ie  w yw arło na nich zezna
nie oskarżonego; wszyscy jednogłośnie godzili 
się, że by ły  one dla oskarżonego niepomyślne. 
AV głosie jego czuć było nieszczerość, poznać 
m ożna było, że chce siebie uniew innić a 
podejrzenie skierować w inną stronę a miano
wicie na YAMsenclrupa; włoży] nm naw et w usta 
groźbę przeciw  tym , którzy m ieli m u psuć 
nagrobki.

Dzwonek przewodniczącego położył kres 
rozmowom — w sali znów zaległa cisza i znów 
wszyscy w największem  skupieniu przysłuchi
wali się słowom oskarżonego, którem u prze
wodniczący począł zadawać rozm aite pytania. 
Z dalszych odpowiedzi jego nic nowego atoli 
się nie dowiedziano.

Przewodniczący zwrócił jego uwagę, że 
dziecko w idziano żywe jeszcze o godzinie 10, 
trupa znaleziono dopiero o 7ej wieczorem. W  tym  
czasie więc musiało ono paść ofiarą mordu. 
Gdy zwłoki znaleziono, by ły  już sztywne, 
śmierć więc m usiała w edług orzeczenia lekarzy 
nastąpić co najmniej na 4 godziny przed ich 
odkryciem . N ajkrytyczniejszą przeto chw ilą jest 
czas m iędzy godziną 2 a 4 po południu, gdyż 
bezsprzecznie dziecko w tedy zamordowano.

Przew odniczący w zywa więc raz jeszcze 
oskarżonego, aby mu dokładnie wyjaw ił, gdzie 
spędził czas od godziny 2 do 4 po południu. 
Buschoff zeznaje tak  samo ja k  pierwiej, a mia
nowicie, że do godziny Bcioj spał w domu, a 
potem poszedł na zgrom adzenie  ̂ na plac „koło 
p o m p y . Na tein przesłuchanie jego ukończono.

AVszystkim wielce podejrzanym  w ydał się 
ten  fakt, że Buschoff, k tó ry  praw ie na każdą 
m inutę przepędzoną w owym dniu  krytycznym  
ma jakiegoś świadka, w tym  czasie właśnie, 
kiedy wredłng wszelkiego prawdopodobieństwa 
popełniono m orderstwo, by ł w domu sam i nie 
ma na  to żadnego świadka, co wówczas robił.

Po skończeniu przesłuchania Buschoffa 
obrońcy jego przedłożyli sędziom przysięgłym  
pięć fo tografij: jedną przedstawiającą widok 
domu Buschoffa od ty łu  i stojącą tuż w po
bliżu szopę K iip p e ra ; d ruga przedstaw iała po
dwórze i owe drzwiczki, k tóre były  zabite i 
zan itow ane; trzecię róg ulicy Klewijskiej i K o
ścielnej i hotel Ingelata, zkąd w łaśnie bawiące 
się przed nim  dzieci m iały widzieć jak  m ały 
H agem ann w szedł do domu Buschoffa; na 
czwartej by ł w idok w nętrza szopy Kiippera, na 
piątej w idok podwórza H agem anna i bawiące 
się na nieru rodzeństwo zamordowanego chłopca.

Przysięgli z zajęciem przypatryw ali się 
tym  fotografiom; dodać trzeba, że na  fotografii 
przedstawiającej w nętrze szopy Kiippera, dla 
lepszego uzmysłowienia faktu, na tein miejscu, 
na którem  znaleziono zwłoki Janka , odfotogra- 
fowano jego braciszka, leżącego w tej pozycji, 
w jakiej Dora Molier u jrzała trupa zamordo
wanego.

Po tej mimowolnej przerw ie z fotografia
mi, przystąpiono do dalszego ciągu rozpraw y i 
poczęto przesłuchiwać świadków. ,

P ierwszą wezwano Dorę Molier, k tó ra w 
owym dniu 29 czerwca była, w służbie u Kiippe- 
rów i pierw sza odkryła zbrodnię. ‘ Zeznaje ona, 
że była w poniedziałek w stodole o godzinie
I ,,8 rano, a następnie dw a razy m iędzy godziną
I I  a 12, ale nie spostrzegła w niej nic podej
rzanego. Gdy jednak  weszła do niej koło go
dziny 7 wieczorem, aby nabrać siana dla bydła, 
wówczas dopiero spostrzegła zwłoki. P rzestra
szona i przerażona uciekła z szopy i natych
m iast zawiadom iła o sweńi odkryciu syna Kiip- 
pera AVilhelma, a następnie i samego Kiippera.

P r z e  w. Czy jesteś przekonaną, że gdyby 
zwłoki już przedtem  były  leżały w stodole, to 
podczas dw ukrotnej twej tam  bytności, byłabyś 
m usiała je  zobaczyć?

8 w i a d e k. Tak jest. G dybym  tam  leżały, 
gdzie je  znalazłam, to m usiałabym  je  zobaczyć.

P r  ze  w. Czy drzwi od stodoły zamykano 
za każdym  razem, gdy z niej wzięto siano dla 
bydła, lub słomę na podściółkę?

8 w. Tak jest, ale mimo to za pomocą sil
nego naporn można je  było otworzyć.

P r  ze w. Czy otw ierały się one łatw o, 
czy trzeba było do lego znaczniejszej siły. Na 
przykład, czy ty  m ogłabyś je  przemocą otworzyć?

8 w. Nie, ja  tego uczynićbym  nie mogła, 
trzeba było na to silniejszej, niż moja, ręki.

Tu przewodniczący skonstatował, że oprócz 
owych drzwi, k tóre zwykle były zamknięte, 
prow adziły do lej szopy jeszcze drugie drzwi, 
łączące ją  ze stojącą w pobliżu stajnią. Drzw i | 
te  zawsze, a więe i w ów kry tyczny  poniedzia
łek by ły  otwarte.

N a tein przerwano rozprawę o godzinie 1. 
Po południu rozpoczęła się rozpraw a o godzi
nie 4. Przesłuchiw ano dalej świadków.

AAJlhehn Kiipper, ośmnast.oletni syn w ła
ściciela tej szopy, w której znaleziono trupa, 
z zawodu cukiernik, zeznał, iż wie, że rodzice 
zamordowanego chłopca szukali go już od go
dziny 1 i  rano i mocno byli zatrwożeni, że go 
nigdzie znaleźć nie mogli. Gdy go Dora zawo
łała, poszedł do stajni, a zobaczywszy leżącego 
Janka , myślał początkowo, że 011 spi. Oprócz 
wielkiej plam y na czole, innych  śladów krw i 
ani na dziecku, ani obok dziecka nie spostrzegł.

N astępny świadek, by ły  rzeźnik a obecnie 
dzierżawca H enryk  Junkerm ann, zeznaje w te 
słowa: Z oskarżonym żyłem w wielkiej przy
jaźn i i dla tego zdziwił mnie mocno następujący 
fakt: AV poniedziałek byłem  na jak iejś zabawie 
i tam  wieczorem dowiedziałem się o m order
stwie. Powróciłem  więc zaraz z córką do X an
teno. a podczas drogi rozmawiałem  z nią o tom 
niezw yklem  zdarzeniu; tw ierdziła ona, że zbro
dnię tę  mógł popełnić tylko człowiek niepoczy
talny. Gdyśmy przechodzili koło domu Buschof
fa, stał on z żoną na progu. Przystanąłem  więc 
i zacząłem go w ypytyw ać o szczegóły zbrodni, 
ale Buschoff odwrócił się do mnie niegrzecznie 
plecami, wszedł do izby i zaczął po niej n ie
spokojnie chodzić, mnie zaś ani słówka nie od
powiedział, mimo że dotąd zawsze ze m ną b ar
dzo grzecznie i chętnie rozmawiał. To zacho
w anie się jego tak mnie się wydało niezwy- 
kłem, że numowoii powziąłem  podejrzenie prze
ciw niemu. N astępnie bardzo starannie obejrza
łem to miejsce, na którem  znaleziono trupa i 
nabrałem  przekonania, iż dziecka w stodole nie 
zamordowano. Z mcm podejrzeniem nie kryłem  
się, lecz mówiłem naw et o tern z burm istrzem. 
Później żydowscy handlarze bydła grozili mi 
ustawicznie, że wiele stracę z powodu mego 
gadulstwa, gdyż żaden z nich nie kupi u mnie 
ani jednej sztuki bydła.

Na zapytanie obrońcy adw okata Fleisch- 
hauera oświadcza Ju n k e rm a n n , iż artykułu  
umieszczonego w Xantener Bota a udowodniają- 
cego, iż mord ów m ógł popełnić tylko żydow
ski rzeźnik, 011 nie pisał. Napisał go kto inny, 
011 zaś zgadzając się z jego treścią, podpisał go. 
AV celu wyjaśnienia tej sprawy, obrońca posta
wił wniosek, aby jako św iadka zawezwano ks. 
Pressera, redaktora Kantennr Botc. T rybunał na 
wniosek ten  zgodził się.

Świadek dr. S te iner z X antenu  oglądał 
zwłoki zamordowanego wT poniedziałek o godzi
nie Dej wieczorem. Ciało było już zupełnie 
sztyw ne; jedną nogę tylko można było jeszcze 
zgiąć lekko w kolanie. Świadek więc wnosił 
z tego, że śmierć nastąpiła przed 5ciu lub (iciu 
godzinami. Zwłoki by ły  p rzykry te  worem . B liż
sze badanie ciała wykazało, że wszystkie m ięk
kie części szyi były  zupełnie przecięte aż do 
kręgu szyjnego, a naw et k ręg  był lekko skale: 
czony. B ana była o brzegach równych, nie po
szarpana, mogła więc być zadaną tylko ostrem 
jak  brzytw a narzędziem. AL jednej rączce trzy 
mało zamordowane dziecię k ilka źdźiebeł siana; 
pod zwłokami była m ała kałuża krw i, lecz 
krew ta  nie była tą ,  k tóra natychm iast po do
konaniu m ordu z ofiary w yciekła bo ta  byłaby 
skrzepła, lecz była to ta  krew, k tóra po pier- 
wszem w ytryśnięciu  krw i z zamordowanego 
dziecka, następnie pomięszaua z surowicą, po
woli z ran y  się sączyła.

Innej k rw i — rzekł dr. S te iner •— która 
natychm iast p>o zabiciu ofiary w yciekła z ciała, 
nie znalazłem  w szopie i dla tego byłem  i 
jestem  przekonany, że dziecko zamordowano 
gdzie indziej, ale nie w szopie.

AYażnem było zeznanie następnego świadka, 
sędziego Buchwalda, k tóry  pierw szy przybył na 
miejsce mordu. Zeznaje o n : „Przybyw szy na
miejsce, w tej chwili przeprowadziłem  śledztwo. 
B yła to godzina 9 wieczorem. Zastałem  tam  
już dra S teinera i poprosiłem go, by mi poka
zał trupa. Obejrzawszy zwłoki wziąłem  się na
tychm iast do dalszych poszukiwań i zbadałem 
dokładnie szopę i p rzy tykający  do niej ogród. 
A\r nim w jednym  rogu tylko tuż przy murze 
znalazłem głęboko w yciśnięty  ślad prawej nogi, 
co naprowadziło m nie na myśl, że ktoś z m uru 
skoczył do ogrodu. Także na ścieżce w jednem  
miejscu znalazłem ślad ludzkiej stopy. Na drugi 
dzień śladu tego jednak  ju ż  nie _ było, gdyż 
w nocy spadł deszcz ulewny. Nigdzie na ścieżce, 
ani w szopie nie znalazłem  śladów krwi. 
Śledztwo trw ało do godziny 11, ale nic nie 
odkrywszy, zaniechałem  go. Podejrzenie w pier
wszej chwili padło na  Z ygm unta Buschoffa, 13- 
letniego syna AVolfa. D la tego też zaraz naza
ju trz  rano przybyłem  do szopy i kazałem  go 
tam  przywołać. AVielce zdziwiło m nie to, że 
Zygm unt wszedłszy do szopy, wzrok swój skie
row ał natychm iast w tę  stronę, gdzie tru p  le
żał, chociaż trupa nie widział, a nie będąc

przedtem  w szopie nie mógł wiedzieć, gdzie 
zwłoki leżą. Na zapytania moje nie odpowiadał 
mi on arogancko, ale mimo to cale zachowanie 
jego wydało mi się bardzo niezw ykłe. 1

Świadek sędzia B isbroieh, przeprow adzał 
dochodzenia na drugi dzień po odkryciu zbrodni. 
„Hegemanowie zapytyw ani kogo podejrzywają, 
odpowiedzieli, że Zygm unta Buschoffa. P rze
słuchałem  go więc natychm iast, ale nie n ab ra
łem przekonania o jego winie. Następnie bada
łem  w szystkie osoby mieszkające w pobliżu 
Hagom a na, jeden  tylko robotnik Móldes, zeznał 
pod przysięgą, że widział, ja k  rano w uro
czystość św. P io tra  i Paw ła Buschoffowie wcią
gnęli jak ieś dziecko do swego domu. P rzedsta
wiłem Moldesowi ogrom ną wagę jego zeznania, 
on jednak  z całą świadomością obstaw ał przy 
swych słowach**. AV końcu świadek reasum ując 
swe w rażenia, jak ie  na nim  w yw arło pierwsze 
śledztwo, również tw ierdzi stanowczo, iż dziecka 
nie zamordowano w stodole.

Po przesłuchaniu tego świadka przewodni
czący dla spóźnionej pory przerw ał rozprawę. 
Dalszy ciąg ju tro  o godzinie 9 rano.

Proces przeciw mordercom M u m .
Sofia 4 lipca.

Zaledwo proces na dobre się rozpoczął, a 
już  wszyscy, zarówno sędziowie jak obrońcy i 
świadkowie, są. nim znużeni, bo też z w ielką 
lorsą\sfcara się sąd o jak  najszybsze ukończenie 
postępowania dowodowego.

Dzisiejsze ..poranne” posiedzenie trw ało 
do godziny 3 po południu, „w ieczorne'1 zaś pod 
noc zamknięto.

Na posiedzeniu tein przesłuchiw ano dalej 
oskarżonych.

Z kolei przed sądem stanął Tomasz Geor- 
giew. Jeslfo  mężczyzna o w ybitnych  i rozum 
wyrażających rysach tw arzy. Przesłuchanie nie 
robi na nim wrażenia, zachowuje się spokojnie 
a naw et lekceważąco.

Przyznaje, 011, że znał K araw ełow a, ale 
stosunki swe z nim  uzasadnia,, jak  i inni oskar
żeni, porozum iewaniem  się w sprawie w ybo
rów. Zresztą, tw ierdzi Ge orgie w, nie może 
być mowy m iędzy nim i o jakichś interesach 
stronnictw a, tylko o osobistych. Z M itakowem 
łączyła go pew na znajomość, naw et prawdą 
jest, że prosił go o przysłanie 1000 franków, 
ale znów w ten nie widzi oskarżony żadnego 
politycznego m otywu, bo m iała to być prosta 
pożyczka, a nie jak iś zasiłek na, wspieranie 
em igrantów . M iiarowa znał, ale pieniędzy od 
niego żadnych nie otrzym yw ał. Dalej tw ierdzi 
Georgiew, że ani słyszał, ani m ówił z ni
kim o jak ichś spiskach; lub zam achu na 
Klambułowa.

P  r  z e w o d 11 i c z ą e y. P rzy  śledztwie ze
znałeś pan zupełnie co innego. Przyznałeś się 
sam do zarzuconej mu winy.

O s k a r ż o n y .  A\ takim  razie powiedzia
łem nieprawdę, pod wpływem  przygnębienia, 
jak ie  na innie wywarło uwięzienie, zresztą 
byłem  wówczas ciężko obory i nie odpowiadam 
za to, com w tedy wygadywał.

P r z e  w. A cóż j>an powiesz na  wygłoszo
ne przez siebie przy śledztwie zdanie, że „dla 
dobra Bułgaryi, należy poświęcić księcia** ?

Os k .  Pow tarzam , żem był wówczas cho
ry  1 nie odpowiadam za to , com wówczas w y
rzekł, cofam więc w szystkie moje poprzednie 
zeznania, a m a m  d o  t e g o  j e s z c z e  p o- 
w o d y  , u k t  ó r  y  c li s i ę  n i k t ,  p ó k i m 
ż y  w , n i c  d o w i e.

Cicka wem było przesłuchanie następnego 
oskarżonego Sfaikowa, którego zeznanie stoi 
w  zupełnej sprzeczności z odpowiedziami 
Georg lewa.

SLaików zapewnia wprawdzie o swej nie
winności, ale tw ierdzi, że Georgiew chciał go 
do spisku wciągnąć. AV B azarczyku zeszli się 
raz obaj w jakimś szynku i tam  w ypytyw ał 
go Georgiew c z y  n i e  z n a  c z t e r e c h  
l u b  p i ę c i u  l u d z i ,  k t  ó r  z y  b y  s i ę  p o d 
j ę l i  z a m o r  d o w a 11 i a 8 t a m b u ł o  w a , 
a kiedy mu Staików przedkładał, aby zanie
chał tego przedsięwzięcia, Georgiew, sądząc 
widocznie, że się rozchodzi o wynagrodzenie, 
powiedział, ż o 1 u  d z i t y c h  o p ł a c i ł o b y  
s t r o n n i c t w o  k a r a w e l i s t ó  w. Sam K a- 
rawełów, wedle Staikowa, w iedział o ukarto- 
wanym  zamachu na życie Stam bulowa, jednak  
nie m ógł osobiście brać w tym  spisku udziału.

Zeznanie to, tak  niedw uznacznie obwinia
jące Georgiewa i Karawełow a, zrobiło natu ra l
nie w ielkie wrażenie. Jeden  z obrońców, adwo
kat Marków, stara ł się osłabić to wrażenie, 
poddając w wątpliwość prawdę słów Staikowa, 
i tw ierdził, że kiedy się po raz pierw szy w 
szpitalu widzieli, Staików  mu zupełnie co inne
go m ówił i utrzym yw ał, że o sprzysiężeniu nic 
a nic nie wie.

Na tem  samem, wieczorncm  posiedzeniu, 
dał trybunał odmowną odpowiedź na wniosek 
obrońcy oskarżonego Popowa, dom agający się 
wyjaśnienia, czy rząd turecki .nie w ydał Po
powa B ułgary i pod tym  jedynie warunkiem , 
że będzie sądzony przez sąd zw ykły  ? B ył to 
nowy kruczek, aby Popowa usunąć z pod w y
roku sądu wojennego.

Przyszła też ponownie pod obrady kwe- 
stya jawności fozprawy, k tórą u c h w a lo n o . Po
stanowiono i nadal ogłaszać protokoły, bez 
względu na to, że się w ten  sposób informuje 
świadków o przebiegu sprawy.

K R O N I K A .
Lwów 9 lipca.

Przeniesienia- P. Namiestnik przeniósł komi
sarza powiatowego Kazimierza Bukowczyka ze Sta
rego miasta do Tarnopola, koncepistę Namiestnictwa 
Michała Bocheńskiego ze Śniatyna do Starego mia
sta i praktykantów konceptowych Namiestnictwa: 
dr. W ładysława Leliwę Żurowskiego z Jasła do Śnia
tyna, Włacł. Madeyskiego ze Lwowa do Jasła, Raj
munda Mittera ze Lwowa do Białej.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła ofi- 
cyała pocztowego Ludwika Hoohleitnera z Przemyśla 
do Kałusza.

Konkursu. Izba notaryalna lwowska rozpisała 
konkurs na posady notaryuszów w Sniątynie , Zba
rażu, Kołomyi i Brodach. — Podania należy wnieść 
do dnia 31 bm.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Rossowie , z grupy gmin wiejskich, 
odbędzie się w środę dnia 3 3 bm.

Na wystawę sztuk pięknych nadesłał z W ar
szawy profesor Wojciech Gerson wielkich rozmia
rów obraz p. t . : „Kazimierz Odnowiciel wracający
do Polski11. Z prywatnych zaś rąk uzyskał zarząd 
wystawy najnowszą pracę Jul. Kossaka, przedstawia
jącą „Cherubina Gniewosza w bitwie pód Suczawą11.

Zakon 00. Franciszkanów otrzymał pozwole
nie na powrót do Wielkiego Księstwa Badeńskiego.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś 
dnia 9 hm. o godzinie 6 wieczorem.

Z Zakopanego nam piszą dnia 7 lipca: By
liśmy tu świadkiem bardzo przykrego wypadku. Pani 
Władysławowa hrah. Zamoyska wybrała się wczoraj 
w towarzystwie siostry męża i nauczycielki Angielki 
na przejażdżkę. AV drodze na Bystrem przelękły się 
konie bydła i poczęły unosić powóz. Hrabianka, 
która powoziła, nie miała dość siły do wstrzymania 
przelękłych koni, to też nagle zboczyły, przewróciły 
powóz a panie wypadły tak nieszczęśliwie, że hra
bianka Zamoyska złamała w kilku miejscach rękę, 
Angielka zaś bardzo niebezpiecznie skaleczoną jest 
w głowę. Cudem tylko ocalała hrabina Zamoyska, 
która nie odniosła żadnego uszkodzenia. Dodać na
leży, że wypadek ten zdarzył się pod nieobecność 
hr. Zamoyskiego, który powrócił do Kuźnic dopiero 
późnym wieczorem z Krakowa.

Pierwszej pomocy lekarskiej udzielił’ dr. An
drzej Chramiec, poczem przywołano kilku innych le
karzy. Dzisiaj złożył hrabiance Zamoyskiej złamaną 
rękę bawiący w Zakopanem znany lekarz warszawski 
dr. W ładysław Matlakowski.

Wypadek ten obudził ogólne współczucie gości 
Zakopańskieh.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum w Złoczo
wie, odbył się pod przewodnictwem inspektora szkół 
średnich, dra L. Germana, w dniach od 2 do 6 b. m. 
Do egzaminu zgłosiło się ‘23 uczniów publicznych 
iMKeksternistów. Z tych uznani za dojrzałych: 
Bienenwald Salamon, Galin Adam, Jakubowski Ma- 
ryan, Kęplicz Stanisław, Kieres Stanisław, Kowa
lewski Alfred, Kurmanowicz Piotr, Łukianowicz 
Aleksander, Macbnowski Bronisław, Majkowski Jan, 
Rożankow.ski Teodor, Skomorowski Eustachy, Skornr 
Tadeusz, Towarnicki Stanisławi, Trzciński Ignaca) 
Ziółkowski Stanisław (z odznaczeniem), Żubr Ale
ksander, Edehnaiin Samuel (ekster.J, Medyński Hi 
lary on (ekster.), Sawicki Ludwik (ekster.) ; 4 uczniów 
publicznych i 1 eksteruistę reprobowano na rok, 
l eksteruistę bez terminu, 2- uczniom publicznym 
pozwolono poprawić egzamin po wakacjach.

Bankiet pożegnalny. Za staraniem Augusta 
lir. Łosia odbyt się — jak  to już donieśliśmy, ,— 
w Wiedniu we czwartek d. 7 b. m. bankiet poże
gnalny, którym Polacy zamieszkali w Wiedniu,'chcieli 
uczcić ks. dr. Antoniego Krechowieckiego, długo
letniego proboszcza polskiego kościółka św. Rup-
rechta. W bankiecie wzięła udz at prawie cała 
inteligencja wiedeńskiej kolonii polskiej. Krótki, 
lecz nader serdeczny toast pożegnalny wniósł hr. 
Łoś. Ks. Krechowiecki odpowiedział głęboko wzru
szony. A rtysta malarz T. Rybkow.ski wręczył ks. 
Krechowieckiemu karton akwarelowy z widokiem 
kościoła św. Ruprechta i wierszem pożegnali! m 
układu artysty. Wiersz ten podpisali wszyscy 
obecni na bankiecie.

Wycieczka Towarzystwa politechnicznego do
Glinnej. W poniedziałek dnia 4 b. m. wybrało się 
około 30 członków lwowskiego Towarzystwa polite
chnicznego, pod przewodnictwem prezesa p. Franke- 
go do Glinnej, aby zwiedzie tam fabrykę sukna p. 
Knauera. Fabryka ta założoną została w styczniu
żr. przez p. F. Knauera, właściciela dóbr Glinna. 
P. Knauer, syu znanego zaszczytnie z prawości cha
rakteru i dobroczynności kupca lwowskiego, będąc
ukończonym technikiem, a przy teiu człowiekiem pra
cy, przedsiębiorczym a rozważnym i wytrwałym, od 
dawna powziął myśl założenia tej fabryki. Lecz do
piero po kilku latach dokładnych studyów przystą
pił do jej wykonania. Fabryka rozpoczęła ruch w sty
czniu r. z. i urządzoną jest początkowo na mała ska
lę, lecz skrzętnie zużytkowuje wszystkie najnowsze po- 
stępy techniki. Maszyny pochodzą z najlepiej reno
mowanych fabryk, a maszynista i werkmistrze facho
wi sprowadzeni zostali ze Szlązka i Czech, przy nich 
zaś przyuczają się miejscowi robotnicy w Glinnej, któ
rzy zimą i latem mają w fabryce znacznie większy 
zarobek, niż przy zajęciach gospodarczych. W  osta
tnich czasach objął p. Knauer sam techniczne kie
rownictwo fabryki, doznawszy zawodu na obcokrajo
wym werkmistrzu głównym. Fabryka produkuje na 
razie koce różnego gatunku i dery na konie, kołdry 
i t. d. pledy, chustki, przechodząc po woli do sukna 
cieńszego. Przerabia wełnę krajową z okolicznych 
folwarków, z dóbi Pawłosiowskich kr. Wilhelma kSie- 
mieńskiego^ i z Podola. W bazarach wyrobów kra
jowych akcyjnego Towarzystwa handlowego we Lwo
wie i miejskich w Przemyślu i w Krakowie, tu
dzież w lepszych handlach chrześcijańskich są ko
cyki i chustki z Glinnej. na sprzedaż. Są to wyroby 
w swoim rodzaju doskonałe i tanie stosunkowo. Dla 
kolei państwowej dostarczyła już iabryka w Glinnej 
około 300 koców dla służby.

Techuicy, którzy w poniedziałek zwiedzali wy
stawę, a między którymi nie brakło fachowych zna
wców, z wielkimi pochwałami wyrażali się o fabry
ce p. Knauera i nie szczędzili mu słów uznania za 
racyonalne we wszystkich szczegółach urządzenie 
fabryki, posiadającej wszelkie warunki ku temu, aby 
z czasem rozwinąć mogła na wielką skałę.

Po zwiedzeniu fabryki oglądali pp. technicy 
wzorowo urządzone gospodarstwo mleczne p. Knau
era, zaopatrzone w maszyny i przyrządy najnowszej 
konstrukcyi.

Dyrekcya kolei państwowych donosi, że dnia 
1 lipca rb. wyszło trzecie wydanie jeneralnej taryfy 
dla przewozu towarów kolei państwowych. W wy
daniu tem są objęte i nowe z dniem 15 lipca rb.
mające wejść w życie miejscowe taryfy dla przewozu 
towarów.

Wpisy do Zakładu naukowego 0 0 . Jezuitów 
w Chyro wie rozpoczęły się 1-go lipca i trwają do 
30 sierpnia. W raz z zgłoszeniem nadesłać należy 
pod adresom: W. X. Rektor Christian ic Chyro-
icie metrykę chrztu, świadectwo szczepienia ospy i 
świadectwo szkolne ucznia. Na nowo przyjęci być 
mogą uczniowie w wieku 8 — 13 lat. Pensya ro
czna 250 zł. na oddział tańszy, 500 zł. na oddział 
droższy. Wchodzi w to: nauka szkolna według pla
nów gimnazyów rządowych, język francuski, gimna
styka, pranie i usługa. Książki zaś, ubranie, tudzież 
lekcye muzyki, tańców, fechtunku, rosjjskiego i an
gielskiego języka, jeżeli je  kto pobierać pragnie, opła
ca się osobno.

Zakład liczył z końcem ubiegłego roku szkolnego 
.367 uczniów, maturę złożyło 5 uczniów, robią się sta
rania, aby prawo publiczności państwowej rozciągnię- 
tem zostało w przyszłym roku szkolnym na 6 i 7 
klasę. Uczniowie mają osobne sale do nauki, osobne 
sypialnie, podzieleni są na sześć ilywizyi, każda pod 
nadzorem swego księdza prefekta; nauki pobierają 
się w 12 klasach, gdyż 4 pierwsze są paralelne. 
Orkiestra, z 68 uczniów złożona, pod kierunkiem ka
pelmistrza p. Knippla, przj^ryw a przy uroczystościach 
szkol njrti, na spacerach, majówkach i popisach. Dwa 
takie popisy, jeden z gimnastyki 130 uczniów, dru
gi przy zakończeniu roku szkolnego odbyły się 28 
i 29 czerwca, przy nader licznym (do 200 osób) 
udziale rodziców i zaproszonych gości. W ikt zdrowy 
i dostatni, przechadzki letnią porą w pobliskie góry 
i lasy, kąpiele rzeczne i w domu, zimową zaś porą 
ślizgawki na dwóch wielkich placach, zalanych wodą 
a przyt\’kających do zakładu, utrzymują uczniów przy 
czerstwem zdrowiu. Na wypadek epidemicznych cho
rób wybudowano w znacznej odległości od zakładu
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piętrową iulii meryę na. 50 łóżek. Ogród świeżo za
łożony, pralnia parowa i taKaż cegielnia, hotel nowy, 
piątrowy okalają ginach zakładu, największy podo- 
Lljo v istniejących iv Galieyi.

Przypominamy, że jutro po południu odbędzie 
się wielki festyn ludowy w parku Kilińskiego na 
dochód Ludowy pomnika tego bohatera. W festynie 
wezmą udział wszystkie lwowskie Towarzystwa śpie
wackie, kilka muzyk i „Sokół", który przygotowuje 
mnóstwo interesujących zabaw gimnastycznych. Od
będą się one na dawnem boisku jubileuszowem, 
a weźmie w nich udział przeszło 500 dzieci równo
cześnie. Początek punktualnie o godzinie 3. Wstęp 
20 ct., dla dzieci 10 ct.

Z Krakowa donoszą dnia 8 bm. : Wczoraj po 
południu ryba,ci wyłowili w Beszczu, pod Dąbi elit,*’ 
zwłoiti Jana Szufranka, urzędnika kolei państwowej. 
Po bliższem zbadaniu okazało się, iż ma głowę sil
nie rozbitą i liczne obrażenia na ciele. Zachodzi 
podejrzenie, że na bzatranku spełniono zbrodnię mor
derstwa, a następnie dla zatarcia śladów wrzucono go 
do wody. Dziś po południu odbędzie się komisya są- 
dowo-lekarska.

Pożar. Z Podhajec nam piszą dnia 8 b m .: Dziś 
o godzinie wpół do pierwszej w południe wybuchł po
żar we^ wsi Hołhocze, który zniszczył cerkiew’, jiro- 
hostwro 1 134 hndynków gospodarskich, pozbawiając
mienia 54 włościan. Ogień wybuchł w domu Józefa 
Zmuda w stodole, zkąd w okamgnienin przeniósł
się na dom mieszkalny Łukasza Kisa, a przy silnym 
wietrze połndmow-o-zachodnim rozszerzył się ze sza
loną szybkością, tak, że o godzinie 1 już wrszystkie 
te budynki gorzały jasnym płomieniem.

ISia miąjńoe pożaru przybyli: p. Jełowiecki Ju 
liusz , właściciel Bzwejkowa.k z własną sikawką i 
ludźmi, pogotow le ocliorniązcj straży ogniowej z Pod
hajec pod komendą naczelnika p. SygieriMa, sikawka 
dworska miejscowa, żandamierya jiodhajecka pod ko
mendą wachmistrza Se-kącza, a tylko raźnej akcyi 
zawdzięczyc można, że ogień zlokalizowano o godzi
nie 5 po południu.

idnieśó należy energiczną działalność p. Teo
dora lorosiewicza, koncepisty w turejszjiu staro
stwie. — Szkoda wynosi około 120.000 zlr., z tego 
nieznaczna tjlko  część była ubezpieczoną.

Zmarli. Marceli Dyckert, żołnierz z roku 1863, 
zmarł w Łowcach, pod Radymnem. — Klara jsRasz- 
kóy Brodnicka, obywatelka miasta Rzeszowa, zmarła 
w Krakowie w- 44 roku życia. — Zygmunt AVło- 
' -rski, zmarł w Podgórzu w 37 roku życia. — W a

cław Pelzel, urzędnik kolemwy, zmarł nagie w' Czer- 
mowcach. — Władysława Geniami, była nauczycielka 
w Bochni, zmarła w Krakowie w 38 r. żj cia. — 
Ignacy Paul, jjmerytowanj1 starszy zarządzę,a i były
■ - irownik w Swoszowicach, zmarł w Wieliczce w'81 

roku życia _  Anna Jancz, żona listonosza, zmarła 
we Lwowie.

Samobójstwo. W  Krakowie odebrał sobie ży
cie wystrzałem z karabinu, skierowanym w’ piersi,
I ‘ nryk Hpuman, jednoroczny oeliotnik i słuchacz 
praw, przeżywszy l a t ' *2Ź.

Upał a  nerwy. Podczas ostatnich upałów —
■ usze jedno z niemieckich pism lekarskich -  leka
rze mieli wielokrotnie sposobność przekonać się, jak 
'Ę  ‘Me działa upał na osoby nerwowo chore. W  ta

kich dniach upalnych są ci' chorzy ciągle mońno roz
drażnieni i bardzo łatwo skłonni do czynów gwał
townych, które często popełniają naw’et zupełnie bez 
danej racyi. Służba szpitalna zna te od pogody za
wisłe wybuchy chorych i dla tego też w czasie upa
łów’ obchodzi się z chorymi nadzwyczaj ostrożnie, i 
łagodnie.

Podczas kilku gorących dni, które zakończyły 
zeszły miesiąc, było kilka wypadków, iż nawet lu
dzie zupełnie zdrów >. pod wpływem upału dostali na
gle pomieszania zmysłów. Przyczyny niezmiernie wiel
kiej liczby samobójstw w’ miesiącach letnich należy 
szukać w wielkich upałach. Te tak częste wypadki 
obłędu i samobójstw w leoie są dowodem, iż pod
niesiona temperatura wielki wpływ wywiera na u- 
srrój ludzkiego ducha.

W  Berlinie w jednym z dni upalnych zeszłćgo 
miesiąca, wmdług raportu policyjnego, popełniono 
cztery samobójstwa ; wielką sensacyę wywołało sa
mobójstwo 8-letniego clilopca, który powiesił się 
w owym dniu, z obawy, iż nie nauczy się lekoyi i 
nie dostanie dobrej klasy. Zacliowahie się w czasie 
upałów osób umysłowo' zdrowych ale nerwowych jest 
także nienaturalnem ; są one wówczas bardzo roz
drażnione, rozgrymaszone i skłonne do gniewu i 
gw ałcownyeh czynów. W szpitalach łatwo przekonać 

można, że osoby nerwowo chore, które podczas 
gorących dni miały się znacznie gorzej , z chwilą, 
gdy nastają dni chłodne , czują się o wiele lepiej i 
me uskarżają sie na rozmaite dolegliwości.

Jeśli więc, jak twierdzą fachowe pisma lekar-
e, npały tak ujemny wpływ wywiferają nie tylko 
os_°ijy chore, ale nawet na zupełnie zdrowe , to 

jałtzez niehygienioznym jest zaprowadzony u nas po
rządek szkolny, który dzieci wiąże w czasie najwięk- 
szych upałów do szkoły, a nadto każe zdawać im 
w 'Wczas trudne egzamina z całego roku. Zarządze
nia, te, urągające wszelkim prawom hygieny, podko
pują zdrowie dzieci i są powodem wielu chorób ner
wowych , które U dzieci męczonych nauką w dni 
upalne , w późniejszym wieku się okazują i rozwi
jają. Władze szkolne, które, jak na to mamj liczne 
dowody, dbają nie tylko o umysłowy, ale i o fizyczny 
rozwój młodzieży, powinny przeprowadzić" zmianę 
rozkładu nauki w ten sposób, by ona w dni upalne 
się nie odbywała.

Temperatura, Termometr -+- 18 Reaumura, 
Barometr 765°. Idzie w górę. Pogoda przy dość'sil
nym wietrze.

Instrukcya dla leśnego. Pewien obywatel sta- 
rozakonny, niejaki p. Licliteustein, zostawszy wła

ścicielem  dóbr w Płoci iem, wydał dla służby swej 
specyalną instrukcyę pisemną, a między innem’ tak
że mstrukcyę dla swego leśnego. Instrukcya ta brzmi 
ctasłownie jak następuje:

§ 1. kusznik ' F. B. Bierzy na szebie obowion- 
zek dopilnować Boru na wólkę i na ulasky, aby ża
dne szkodę i kradżiesz nie buło a nie (ani) w st_°~ 
jąoem drzewo, a nie w materiałach, a nie w sążnie, 
a nie w grumadkacli—wszistkie dopilnować, a szko
dy nie Buło.

S 2. Łesznik ma obowionzek pilnować wszist- 
tie 1 oli i łąki aby żadne szkodę nie Buło — jak 
y trafiuł szfinia albo Bydło na zbożach albo w łą

kach 1.. i| za,acz na obory — dać do Rżącego a 
OLornf Bendzi należeć do Lesznika.

^ d L esznik ma obowionzek poslusienstwo tak 
..łaściciela, tak Pisarzów, tak Rżącego, gdzie 

mu rozkażo, musz’ dopilnowacz, wedłuk rozkazu 
wzniwacu stoic nad ! niwakami, dopilnowacz aby nie 
pmźnowaly.

i  4. ljeszuika obowiązek dostarćić Drzewa 
cent,ego (cięmgo) żymo i ]at‘r, Ijla obuch p lsarzów—
1 Krowy Doić obom Pisarzom v Szwentach i So-
botach.

S 1)1 Jakby sze jakie szkodę albo kradziesz 
przez Lesznika ma właściciel prawo sam osondzicz 
za szkodę 1 wiziskać o i  Lesznika i lesznika odpra
wie choćby we szrodku Roku j  zmieszkanie wiru- 
gowacz a myta dostanie tylko do casu bicia, a Le- 
szmk zaonj j.re tęsj, może mieć do właściciela.

Ciekawy dokument znajduje su£ na wiedeń-
skiej wystawie teatralno-mi zycznej. Je st nim list 
gończy przeciw Ryszardowi 'W agnerowi wymierzony.

Dokument brzm i:: „Politycznie niebezpieczne osob
niki. Wagner Ryszard, były kapelmistrz z Drezna, 
jeden z głównych członków partyi wywrotowej, 
który za udział w rewoluoyi drezdeńskiej z maja 
1849 roku poszukiwany byl sądownie, jak  dochodzą 
wieści, zamierza 7, Zurychu, gdzie obecnie przebywa, 
powrócić do Nienuec. Gdyby to nastąpiło, ujęty ma 
być i odstawiony do królewskiego sądu państwowego 
w Dreźnie “.

Czesi U RusinÓW- W  zeszłym miesiącu, na 
drugi dzień po ukończeniu pięknych uroczystości 
sokolich, donieśliśmy w naszem piśmie, iż pewna 
grupa czeskich Sokcjłów była na uczcie w ruskiem 
seminaryum ducliownem i że jeden z nich niejaki 
p. Czerveny wzniósł toast na cześć Rusinów uci
skanych wrogo przez Polaków i powiedział, iż So
koły ‘czescy nić’ przybyli do Galieyi do Polakow,
lecz do Rusinów, bo to ruska aiomia. To przemó
wienie p. Czervenego wywołało liczne komentarze 
w pismach polskich, ruskich 1 czeski™, a przy
w ódca lęzeskiej wycieczki sokolej dr. Plppieh, 
oświadczył publicznie, iż p. Czerveny nie przema
wiał w imieniu Sokołów czeskich, lecz w swojem 
własnem. Dzienniki czeskie, twierdziły znów, że p. 
Ozerveny w toaście s\vym nfe nie wspominał 
o Polakach.

Wszystkie to komentarze jednak były sporem 
de lana caprina, gdyż nikt nie znai dokładnego 
tekstu owej mowy. Dopiero teraz p. Czerveny sam 
wszystkie niepewności, te rozwiał, zamieszczając 
w Narodu ich listach dosłowny tekst swej mowy. 
Owóż wypowiedziawszy z początku kilka banalnych 
frazesów o idei pansłowiańskiej i o wiekowem bra
terstwie Czechów 7. Rusinami, rzekł on dalej w te 
słow a: J. . ►?

„Naród rusiński jest nieszczęśliwszy od nas
Czechów! Nas prześladują tylko Niemcy. Od .ach
dzieli się Wielkorus tein, że mniema, iż wierzy 
w innego Boga, niż oni, 1’olacy wisJcaja ich za to, 
ż|.svj Rusina.,ci, O1'/), a Niemcy nienawidzą ich za 
to, że są Słowianami. “

Przytoczywszy ten autentyczny tekst swej 
mówki, panfezerweny dodaje: „My Sokołowie któ- 
rzv odwiedziliśmy seminaryiun ruskie, odnieśliśmy 
zgodne przekonanie, że pomiędzy Rusinami spędzi
liśmy najpiękniejsze chwilę, życia naszeyu“.

Myśli. , . .  1 . , .
| ...Nie wiele byłyby warte skutki gdyby /. ko. 

Jej. rzeczy, nie zostawały przyczynami...

Teatr. Dziś w sobotę J |£ o  lipca) w tea
trze letnim o golzinie wp... do 8 w. aczorem . 
„Dom otwarty11, komedya w 3 aktach Michała Ba
łuckiego. W  niedziel^po raz trzec i: „Człowiek 
o stu głowach11, krotocliwila w trzech aktach p . 
Moulin i Ed. Delavigne, w tłumaczeniu Sachorow- 
skiego.

R o zm a i tości.
—  Werbownicy Fryderyka Wilhelma. Słynny ten

król z dziwactw, skąpstwa i brutalności względem 
syna swego, późniejszego Pryderyka H-go, AYielkim
przez Niemców zwanego, największą miał rozkosz
u mustrownniu swych „niebieskich11 (od munduru 
tak nazwanych')" dzieci. Obcował z nimi aż do stopnia 
kapitana, jak  kamrat, żołnierzami opiekował się, jak 
ojciec.

Najdroższymi mu zaś byli jego „długie chło
paki11. jak  zwykł nazywać swoją poczdamską gwar- 
niBM złożona z "-olbrzymiego wzrostu ludzi. Werbo
wał on ich w swojem państwie i we wszystkich 
zakątkach świata, a ptacil za nich gruba pieniądze 
od ręki i dawał im wysoki żnld. Zaprzyja-źnieni 
z nim monarchowie robili mu też z nich prezenty, 
a gdy się- nie dato inaczej, uprowadzać ich kazał 
przez swych werbowników siła.

Żaden 7. panujących przedtem i wówczas nie 
uprawia! tej szacherki ludźmi tak eon amore, jak 
Fryderyk Wilhelm I-szy. Pisz% 011 w roku 1716-ym 
do lir. Seckendorfa, posła austryackiego : „Gdybym
mógł od moich kuzynów ("książąt: Anspacń i Bay
reuth) dostać 400 ludzi, dałbym za każdego po 30 
talarów11.

"W latach od L1 13— 1735-go wysiał za grani
cę T2"jntóonów talarów werbunkowych pienicdzv. 
Pruscy werbownicy wyższego i niższego' stanu, za
opatrzeni w paszporty, urządzali werbunki w kra
jach ościennych. W  Jiilich niejaki baron von Hom- 
pescli, którego król mianował pułkownikiem, werbo
wał przemocą i podstępem. Zdarzały się tam różne 
ciekawe przygody. Pewnego razu ‘baron obstalowal 
u bardzo „długiego11 stolarza ogromną skrzynię. 
Kiedy przyszedł w kilka dni po nia, zauważył, że 
jest ona za krótką. Stolarz, chcąc go pirzekonać, 
wlazł do skrzyni,% baron, zamknąwszy czemprędzej 
wieko, ltazal uprowadzić w5 ten sposób zwerbowa
nego rekruta. Lecz gdy fcrzy bramach miasta otwo
rzono skrzynię, stolarz już nie ż y ł .Z a b i ła  go alte- 
‘racya11.

Skazano Hompescha na śmierć, lecz król u- 
łaskawił go na dożywotnie więzienie.

W ielkie zysk., jakie osiąga1! werbownicy’, da
wały powód do straszliwych i krzyczących nadużyć. 
Na granicy polskiej uprawiał to rzemiosło stale tajny 
iia,ds;ca Wilke, w Hamburgu stały rezydent Evers. 
Ale i ci obaj dostali się później na dożywotnie 
mieszkanie do Spandau.

Czasami wyruszało w świat 800— 1.000 wer
bowników. K. W eber, autor znanego „Demokrita11, 
opowiada, że dziada jego, studyujaćego teologię, por
wano w Norymbergii ze spaceru publicznego dla 
tego,. że raial -61 stóp i 3 cale miary. W  Austryi 
pozwolono werbować króloiyi od czasu traktatu z r. 
1726-go (w Wusterhausen).

Nikt nie, zdołał się niczem lepiej królowi przy
podobać, jak  „dużym dryblasem11. Dyplomaci obcych 
mocarstw wygrywali sprawę w ten sposób sku
teczniej, niż wszelkiemi argumentami. W  Austryi 
wńęc zwerbowano w latach od 1726— 1735-go 3.700 
ludzi. Pruscy werbownicy zapuszczali się i do Włoch. 
Schwytali raz katolickiego księdza, a w Rzymie za
konnika, i obydwóch umieszczono w  poczdamskiej 
o-wardyi. Owego księdza uwolnił dopiero Fryderyk 
II  był to znany później opat Bastiani.

’ K ról sasko-polski i cesarz Piotr byli również 
dla Fryderyka Wilhelma I  w tym względzm łaskawi.

Zwolna na „długich dryblasów11 wyrobiła się 
stała taksa. Zwyczajnie poręczne za długość 5 stóp 
i lO cali reńskiej miary wynosiło 7000 talarów. 
Cena rosła w stosunku do długości. Najdrożej 
ki iztował irlandczyk E irkland. Z ap ic i' za niego 
.u uski poseł w Lond;ynie, Borek, 9.000 talarów,
oprócz wszelkich innych kosztów, a jeszcze przyjął
go niby lokaja i tak dowiózł do Poczdamu. Za innego
zaa płacił jenerał Schmettan 5.000 talarów.

W" samym kraju zaznaczano dzieci w kołysce, 
obiecujące dojść do wysokiego wzm tu. Nosiły one 

czerwi ną wstążkę11 na szyi, a rodzice ich dostawali 
zadatek. Usiłowania króla łączi nn wysokich pocz- 
damczvków z wysokiego wzrostu kobietami, celem 
wytworzenia rasy olbrzymów, nie powiodły się.

Skar»ń z powodu tych we Tanków 1 samoobro
na, wywołane przez gwałt, trapiły nie.;,, króla. Mi
na  że mia się za dobrego chrześcijanina, pozwalał 
jednak lamawiać do złamania przysięgi wojskowej, 
gde chodziło o zwerbowanie olbrzyma. Z Saksonią 
wypadły z tego powodu zatargi a z Hanowerem 
omal nie przyszło do wojny. Landgrm heski wieszał

bez ceremonii werbowników, namawiającycli do po
rzucenia sztandaru. Tak samo czynił elektor bawar
ski i Holandya.

Pułk piechoty niebieskich grenadyerów, stoją
cy załogą iv Poczdamie, nazwany ^królewskim regi
mentem11 należał do najpiękniejszych w Europie. 
Stał pod osobistymi rozkazami króla, który się mia
nował jego pułkownikiem. Składał się z trzech ba
talionów, każdy po 800 ludzi, a należeli tu : Niemcy, 
Holendrzy, Anglicy, Szkoci, Irlandczycy, Szwedzi, Duń
czycy, Rosyanie, Rumuni, AYęgrzy, Polacy i Litwini. 
Doboszami i trębaczami byli murzyni. Żołd wynosił 
miesięcznie 4 ta .ary, ale niektórzy otrzymywali i 30 
talarów, .jeden Norwegczj’k był tak wysoki, że król 
August Mocny za pobytem swoim w Poczdamie w 
roku 7.!8-mym zaledwo mógł mu wyciągniętą ręką 
dosięgnąć głowy.

W szystkich swych grenadyerów kazał król 
portretować ’V naturalnej v. 1 cl kości. Wolno im było 
uprawiać rożne rzemiosła. Król budował im domki, 
darowywał grunta i żenił ich. Pomimo to znajdował 
się król nieraz wśród tych^J,swoich dzieci11 w nie
bezpieczeństwie życia. W  roku 1,730-tym wybuchło 
sprzysiężeni|i do którego należało 87, a w r. 1736 
drugie.'U karano je  okrutnie.

Król przyznał się swemu następcy, że utrzy
manie tych grenadyerów kosztowało go tyle, co 
lO.OOu ludzi rocznie. Później Fryderyk Il-g i zrobi! 
z nich zawiązek dziewięciu nowych pułków, a z naj
wyższych porobił hajduków i laufrów.

Slynuj edykt Fryderyka Wilhelma I-go z roku 
l r.33-go, znany pod nazwą: „Kantonalnego uregulo
wania11, stal się podstawą późniejszej landwery. Na 
mocy tagoż „y szyscy mieszkańcy kraju, bez różnicy 
obowiązani byli służjtó wojskowo11. W yjątek stano
wili tylko ludzie małego wzrostu, synowie szlachty 
i Synowie mieszczan, mogących się wykazać mają
tkiem 1(10011 talar., oraz synowie pastcró\v. Więc 
też, kiedy l  iyderyk W ielki zmarł, armia wynosiła 
89.000 ludzi, pomiędzy którymi 18.500 kawaleryi.

rvarność panowała tu  tyrańska. Kije były co
dzienną Strawą. Król był tak akuratny, że, jak  się 
w ju ż a  jeden z pamiętnikarzy, byłby sam siebie po
słał na odwaęh za niezapięcie munduru. Dezerterom 
obcinano nosy i uszy, albo odrazu wieszano. Uciekało 
ich wszelako corocznie do 25*0.

tak ti przygotowaną armią odnosi! później 
I r jd e ry k  IT-gi zwyeięztwa, które małe P rus, zna
cznie powiększyły.

Literatura i Sztuka.
* Przewodnika gimnastycznego „Sokół11, (organ 

Towarzystw gimnastycznych), opuścił prasę Nr. 9 
z lipea rli. Treść : Po zjeżdzie. — Jan  Amos Ko
meński , jego poglądy na wychowanie fizyczne (dok) 
— Baczność „Sokciy:.!1-1 — Zlot sokoli. — Związek 
jiolski-h towarzystw sokolich.— Sprawy towarzystw 
gimnastycznych polskich. — Kronika.

* Mały Światek wyborne pisemko istrowaiie, 
przeznaczone dla dzieci i młodzieży, w numerze 20 
z 1 lipca zawiera dokończenie powieści historycznej 
pt. „W  piętnastym wieku11 przez Maryę Sleczkow: ką, 
dowcijmą komedyjkę Nagody pt. „Mit-czyslaw I  ce
lujący11, „Koniec kursu,11 wierszyk Evreliny E., 0- 
ściół Bożego ciała11 z dużą ilustracyą, „Krakowiak11 
na nutę „Bartoszu11 przez Jadwigę Z., O kowalu 
„Bóg zapiać1̂- baśń ludowa, napisała Jadwiga Z,, 
„Dwukrotne zmartwychwstanie,11 napisała M. Sieczko
wska Zagadki. Rozwiązanie zagadek, Składki na kolonie 
wakacyjne, Listy redakcyi. — Adres „Małego Świa
tka11 : Lwów, Grodzickich 3.

PlZbgląd powszechny w zeszycie 7 za lipiec 
zawiera: Dziewice Bogn poświęcone w pierwszych
wiekach. Kościoł, przi z ks. Józefa hilczewskiego. 
Ks." Stanisław Sokołowski, studyum do dziejów ka
znodziejstwa XVI wieku, przez ks. Kaspra Słonim
skiego. W  Czerniowcach, wrażenia z kilkudniowej 
wycieczki, przez ks. Jana Badeniego. Listy z podró
ży po Azyi: Syam, przez księcia Pawła Sapiehę.
Sekciarstwo w Rosyi: .sekta hr. Lwa Tołstoja, przez 
A. Szarłowskiego. Przegląd piśmiennictwa krajowe
go. Z pism czasowych: „Czvena H rvatska“ przez
Tytusa Sopodźhę. Sprawozdanie z ruchu religijne
go, naukowego i społecznego.

Telegramy „Przeglądu44

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 7 lipca.

[Z.j Dzień dzisiejszy nie przyniósł żadnych 
zmian, ta  sama ospałość  ̂co wczoraj charak te
ryzow ała i dzisiejszy obrót, a kursa najpierw - 
szycli papierów  spekulacyjnych ulegały  zale
dwo kilkunastocentow ym  zndanom. Także w B er
linie  ̂ P aryżu  panowała nidła Lbndencya. R u 
ble nie spadły, pomimo niepokojących wieści o 
posuwaniu się cholery. Powodem tego była po
głoska, że niebawem  nastąpić ma zjazd trzech 
cesarzy. Pogłosce, tej nie daje u nas n ik t wiary.

O sta tn ie  n o to w a n ia :
K re d y ty  austr. 315‘75, w ęg iersk ie  36025, 

A nglobank: 152’25,. W j W  B an k y e re in y
114-10, L óm jerbank i 2204(1, L u lw ik i  2 1 4 --  , 
C zerniow ieekie 243'— , R e n ta  p ap ierow a 95-25. 
srebrne 05-10, anstryacka  z ło ta  112-8o, pap im o- 
w a 100-70, w ęgierska zio ’̂  J 1020, pap ierow a 
100-45, d u k a t 5'68, 20-frankow ka 9-51— , m arn i
11-74— rub le  1 .18 '.4. ,

fe Sprawozdanie z targu zbozi wego na Kleparzu.
K raków  8 lipca.

Żniw a w W ęgrzech już się rozpoczęły, a 
i u nas iii-zy sprzyjającej pogodzie rozpoczną 
się vcześn ej, jak  zwykm. Doiąd, z w yjątkiem  
Rosyi, zbiory w ogolę zapowiadają się dobrze, 
więc w handlu zbożowym stała tendeneya, juka 
dotychczas panowała, zaczyna ustępować m iej
sca słabemu usposobieniu, a w cenach nastąpił 
zw rot ku zniżce. P rzytem  dzisiaj nie ulega już 
kwestyi, że zapasy starego zboża są całkiem  
dostateczne, dla tego m łyny naprzód nie robia^ 
zapasów, a spekulacya, nie dowierzając u trzy 
m aniu się cen, wcale w zakupnach nie bierze 
udziału. T ym sposobem w stosunku do zaofia
rowania, odbyt jest nader ogj-aniczony, a w sku
tek  tego sprzedający widzą się zmuszonymi do 
coraz dalej idących ustępstw. Od ostatniego 
targu w cenach zboża dość znaczne zaszły ró- 
żnice, głów nie w życie i pszenicy, bo jęczm ień 
i owies stosunkowo nieźle w cenie się trzym ają.

P lacono : za pszenicę białą od 10'00— lOBÓ, 
za czerwoną od 9-40— 10-10, za żółtą od 9‘40 
do 10" 10; za żyto od 8"40—8"80; za jęczm ień 
brow arny od 7-25—7-75, na kaszę od 6‘75 do 
7-00: za owies od 7-00—7-90 — wszystko za 100 
kilogramów.

Ostatnie wiadomości.
Z W arszaw y donoszą nam, iż jenerał Sta- 

rynkiHwiez na żądanie cara m a nadal pozostać 
prezydentem  m. W arszaw y. N adto obiega tam  
pogłoska, że car w jesieni b. r. przybędzie do 
K re^s! wa i zabaw i kilka tygodni w Spalę i 
Łazienkach.

W sku tek  w ybuchu cholery w Rosyi- od 
5 dni na  polecenie galio. Namiestnictw  i do
konywa się na gran icy  rosyjskiej ucsyn lekcja 
osob i tow arów przybyw ających z Rosyi.

Paryż 9 lipca (pryw.) J^dna z ajuiieyj tutej
szych podała wiadomość, jakoby Włochy,-* Hiszpania 
i Anglia zawarły tajemną konweneyę w celu po
działu Marokka z pominięciem Franc; i.

Bukareszt 9 lipca (pryw.) Studenci obu uni
wersytetów rumuńskich: jasskiego i bukareszteńskie
go 11rza.l7.ili w Plojeszti zgromadz.enie anuwęgierskie 
i wysłali do akademików chorwackich w Zagrzebiu 
telegram, w którym serdecznemu słowami zagrzewają 
.ich do kroacko-i-uinuńskiej solidarności celem wspól
nej akcyi przeciwko Węgrom. — W meetyngn tym 
wzięło udział wdehi deputowanych i senatorów ru
muńskich.

Bukareszt 9 lipca (pryw.) Prz^d tutejszym 
sądem jjrzysięgłych toczy się teraz nadzwyczaj zajmu
jąca i rzadka sjirawa. Niedawno umarł tu cztero
miesięczny synek żydowskiego kupca Samuela Laza
rowie za, a wkrótce potem otrzymała polieya anoni
mowe zawiadomienie, że dziecko umarło wskutek te
go, iż nóż, którym dopełniano na niem przepisanej 
rytuałem ceremonii obrzez.ania, nie był należycie wy
czyszczony i spowodował zatrucie, krwi. Na tej pod
stawie przeprowadzono sądową ohdnkeyę zwłok, któ
ra doniesienie w zupełności potwierdziła Wytoczono 
więc proces rabinowi, Jakóbowi Haimowi, który ope- 
racyi dokonywał, a to za zabójstwo, popełnione przez 
nieostrożność.

Wiedeń 9 lipca. Polit. Corr. donosi, że m i
n ister ośw iaty przeni .sł 77 profesorów przy 
g im nazjach  i szkołach realnych!! zamianował 
15 prow izorycznych nauczycieli i 89 snplentow 
rzeczywistym i, a 22 supłentów prow izoryczny
mi nauczycielami. P rzy  końcu sierpnia nastąpić 
ma obsadzenie dalszych 25 posa:i nauczyciel
skich w szkołach średnich

Pawia 9 'ipca. Ubiegłej nocy pękła w 
wielkiej psali hotelu pod „Białym  K rzyżem " 
bomba, którą jak iś  złoczyńca przez okno w rzu
cił. Siebie w salonie zostały mocno uszkodzo
ne, z ludzi jednak  n im . Uwięziono dwa indy- 
v, ułua, podej?-zane o popełnienie lej zbrodni.

Londyn 9 lipca. Dotychczas w ybrano 186 
kandydatów rządow-ych a 143 Giadstom.stów’ 
łącznie z Irlandczykam i Konserwatyśc i zdo
byli dotąd 19 nowych m andatów a Grladsto- 
nisci 39.

Sofia 9 lipca. W ładze bułgarskie w Du- 
bnicy uwięziły wr dniu 27go m aja w pobliżu 
granicy’ m reckiej siedmiu brygantów^f" należą
cych do owrej bandy1 zbójeckiej A tanaziosa, któ
ra  w maju roku przeszłego zatrzym ała pociąg 
kolejowy idący1 z K onstantynopola i porwała 
sześciu podróżnych niem ieckich, k tó iy ch  dopie
ro za olbrzymim okupem uwmlniła. Między1 
uwięzionym i znajduje się drugi herszt tej ban
dy Dimo Todorow1 z Band. Świadkowie prze
słuchani w1 toku śledzuwa poznali w nim  tego 
zbója, który1 zatrzym ał pociąg kolejowy koło 
Czadaldża. Uwięziono także niejakiego A +ana- 
zowa, który1 należał do owrej b a rn y , k tó ra upro
wadzi a krew nych sułtana Aclimeda Lega i Ha
li h brga.

Kopenhaga 9 lipca. Car z y a łą  rodziną od
jeżdża ju tro  na pokładzie swego jach tu  „Gwia
zda polarna11 do Petersburga.

Wiedeń 9 lipca. AA" izbie posłów toczyła 
się wczoraj dalej debata nad ochroną robotni
ków1, którzy1 będą zaję&i przy’ wdelkicli budo
wlach wiedeńskich. P rzyjęto  projekt ustaw y 
zarządzającej zamianowanie osobnych inspekto
rów przem ysłow ych dla tych  robót.

P. P  1 e n e r  zdawmł sprawozdanie z po
siedzenia mieszanej komisyi z łona izby panów’ 
i izbyr posłów1 ; zawiadomił, że komisya ta 
większością głosów przystąpiła do uchw ały izby 
panów1, przyznającej na dodatid  drożyźniane 
dla urzędników mniejszą kw otę 500000 złr. 
Na wniosek p. B°er4 uchw aliła izba posłów 
69 głosami przeciw’ 47 jeszcze raz obstawrać.' 
przy swej pierw otnej uchwale, aby -cały im 'ion 
rozdano urzędnikom.

N astępne posiedzenie • izby1 odbędzie się 
w poniedziałek. Na porządku dziennym  stoi 
r e g u ł  a c y a  w a l u t y .  ,

Ateny -9 lipca. A ngielska eskadra pod ko
m endą adm irała T iyana zawinęła do portu  Pha- 
leron.

Paryż 9 'ipca. Izba, pomimo sprzeciwiania 
się m inistra finansów, przyjęła 253 głosami prze
ciw1 240 projekt ustawy, postanawiającej, że dzi
siejsze cła od nafty1 mają pozostać w1 mocy1 do 
31 grudnia 1892. R ząd domagał się, aby cła te 
pozostały wr mocy do 31 m arca 1893

~W Saint-O uen zdarzyło się wczorai jiięć 
wypadków  choroby, bardzo podobnej do chole
ry. Jeden  z chorych urnarl.

Wiedeń 9 lipca. K lub hr. B ohenw artha u- 
chwalił w sprawie reguJacCyi w a lu t, nie krępo
wać swych członkow solidarnością lilubown., lecz 
pozwolić każdem u glosować tak, jak mu prze
konanie nakazuje.

Wiedeń -9. lipca. Prezes tutejszej izby han
dlowej, członek izby pan nv Izbary  um arł dzisiaj.

Londyn 9 lipca. Dotąd w ybrano 165 kon
serw atystów 1, 25 uni-mistów1, 135 gladstończy- 
ków1, 4 parnelist.ów1 i 15 antiparnelistów1.

Budapeszt 9 lipca. Dziś przejechał tędy 
król serbski A leksander do Emsu.

P aryż 9 lipca. D zienniki donoszą, że w'czn

P r z y je c h a li  d o  L w o w a
dnia 9 lipca 1892 

HOTEL IM PERIAL. E. hr. Dzieduszyuki z 
Izydorówki. K. Mikolajewńcz z Bukowiny. K. Pio
trowski z Tarnopola. AV. Ostermayer z Bodenbach. 
A. Kwinni z Milówki. J. ks. Puzyna z Narola. S. 
AAybranowski zK inierza. J . Delebiński z Truskawca. 
E. Perkins z Slobody rungórskiej.

HOTEL FRANCUSKI M. uotowska z Za
leszczyk. A. Makomaski z Królestwa Polsku go. A\ 
Milowicz z Królestwa Polskiego. L. Liehtwitz z Frei- 
waldau. J. Bramer, M. Germanu i A. Nenmann z 
Wiednia.

N a d e s ł a n e

Fabryka s z t u c z n y c h  nawozów
S p ó łk i kom andytow ej

Juljana Wanga we Lwowie
otworzyli ponownie dli wygody Szanownych P. T. odbiorców

K a u to r  m ia s to w y
dawnym lokalu przy ulicy Hetmańskiej 22

obok Teatru. (Telefon Nr. 90).
3690 6 - ?

Dr. Fryderyk Kratłer
adwok.t krajowy, dotyeheząs we Wiednir, 
objął od dnia ] lipca b. r. kanceiaryę po 
śp. ojcu Dr. Ferdynandzie F.ratterze we 

Lwow.e ul. Mickiewicza Nr. 12.
8712 2—8

Bpocyidstr chorób (kórn^cL i wtntr.

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI *
po odbyciu ipocysln^cJ itudyów ni kliiJkicnproŁ Four 
ulort U*»ni*r w Paryżu, Ląmri w ńorludr i Eaponiigj 
W Wiodaiu, zamieszkał pray ul Sobieskiego 1. 10 (dom 

przechodni z ulicy Walów ąj liczba 9)
Ordynuje od l i —12 i od 8—1 8117

Zmiana pfeieszkunin.
H o m eo p ata  M R osenkranz

leczy za pomocą najnuwszych metod bomeupatychnych cło- 
roby wewnętrzni i zewnętrzne, ezc/tgólnie zat zastarzałe 
cierpienia. ‘Ordynuje od 9—L2 i od 2 5 godi LWÓW.

ul Ba' arego 6 (dawniej Halicki). 86 20 7 10

Zakłcd wodoleczniczy „Marjówka,(‘
O m ffifr irg  kursujący między Mar- 

jćwką a Lwowem (plac Kalicki) odchodź-’ 
codziennie z Marjówki w godzmaoh 8ma 
rano, 2ga po południu, 4 '/4 po połudn u, 
8ma wieczór; odchodzi zaś ze Ltrowa (plac
Halicki) w godzinach: 11 %  przed po
łudniem, 3 '/4 po południu, -fc ł/4 po południu, 
9ca wieczór 8724 4 ?

Wszelkie papier)' wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku kratowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

A u g u s t  iS ch ellen b erg
tom bankowy i kt ltor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwt ga. hr losowań „Nadzieja"! Pre- 

■umr-ati roczna z ł . 1" 0. Na prowincji ałr. 1-80. 
2660

raj umarło tu  siedm osób na „cholera nostras"
z) i 9 lipca. Doniesienie „B iura Stefa- 

m ego11. B rin  uwiadomi! R adę m inistrów , iż 
poseł brazylijski doniósł mu, że rząd brazylij- 
oki z powodu rozruchów przeciw AYłochom w 
Santos i Han Ijaulo "wytoczył natychm iast 
energiczne śledztwo i wszelkie poczynił kroki, 
aby przyw rócić porządek i ukarać w innych.

Wiedeń 9 lipca. Wiener ZUj. ogłasza nomi- 
nacyę ad junkta w hvow’skiei szkole w'eteryna- 
ry i Królikowskiego, zw yczajnym  profesorem tej 
szkoły e,i'.tra statum.

la powodtt pojawdeuia się jakiejś podejrza
nej choroby w Ht. Jean  d’ Acre nakazał m ini
ster handlu  p. Bacąuehem, aby poddano ści
słej kontroli lekarskiej wszystkie okręty 1'rzy- 
bywające z Jaffy i B eyrutu  oraz z portów po
łożonych m iędzy tem i dwama mia-stami.

Ateny 9 lipca. Przedwczoraj przyszło w te 
atrze Phaleśe ao gwałtownej sprzeczki między 
nosłem tureckim  Ghalib bejem i obu jego se
kretarzam i 1 jednej strony, a majorem Argy- 
rornpulo. em: attache wojskowym K am arą i k u 
ku innym i oficerami greek’mi z drugmj. Gha- 
Ijh boj zażadaJ satysfakcyi ud m m isrra spraw1 
zagranicznych Dragumisa, k tó ry  przyrzekł za
rządzić śiedztw’0.

Sekretarze tureccy Aziz bej i Am fred b-j, 
którzy uczuli się osobiście obrażeni, posiali ofi
cerom greckim  sekundantów’. Dziś odbył *Uę 
pojedynek m iędzy Am fred bejem a porucznikiem  
P ie ra  Kosem, k tóry  został ciężko ranny. P ra 
wdopodobnie przyjdzie jeszcze do dalszych po
jedynków .

ffl. JO N A SZ
b o n  b u k o w y  £ k a n to r  w y m ia n y

we Lwowie, ulica Jeglolioóska I. 3.
kupuje I sorzpaaje wszymie efekti I mo
nety pc najdokładni szym kursie dziennym.
Zlecenia * prowincji wykonuje n ezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główni reprezentacja dla Gelicjł naj

w iększego i nąibogauszego w  świecie^ <i- 
warzystwB ubezpieczeń na życie  .The 
Mutual". Bob założenia 1842. 2763

Telegram  giełdowy.
AYiedeń dnia 9. L ipca godz. 1. min. 50.

Aucye kred. 314"— 
A lpiny 65" 10
K redyty w ęg. 357-75

W ęg. kolej półn.

A nglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
S taatsbahny

151 "30 
242-25 
214-50 
280-— 
- 98-37 

40-75 
302--26

Czerniowieekie 243

Elbethale 
Landerbanki 
R enta zł. węg. 
Bankyereiny 
R enta w ęg. p. 
Ruble

Usposobienie bez życia.

wschodu. 197'—
AYiedeńskie losy 

kom. 157-—
Akcye tytoń. 178-75 
Gal. obi. indem . 104-75 

235-75 
217-80 
110 —  

113-75 
100.45 
118-—

LWÓW. Ta Izby handlowej 9 lipca 1892 
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego pł.icą żądają
bez dywidendy.

Kolej gnlic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 213 —  216 —
„ Lwow.-czer.-jass.

Banku bipotecz. tralic.
„ k-edyt. galio.

Listy zastawne za 100 zł.
Banku lup. gaho. 5°/tf 40 „ 101
Banku kip. galie. 5"/,, z 10°/0 pr.
Banku liip. 4 1 2 °/0 wa. lok. w 50 lat 
Banka Krajowego 4 1 /2°/0 wa,

200 zł. w. a. 242 
200 zł. w. a. 324 
200 zł. w. a. —

— 245 —
— 330 —
—  211  —

Tow. kred. galic. 4° 0 nieokr.

4"
4

41%'2 
52 1.
58

101 ?o 
107 50 108 20 

98 25 98 95
98 50 99 20

v!9G 80 Ż97 50
95 1(U- 95 80
99 40 100 40 
94 70 95 40” I 7, !■ >i -*- )t

3. L isty  dłużne za 100 zł.
Z, G kr. wł. (daw. 6% ) 3°/0 w likw. 60 — 62 
„ „ „ „ (daw. 6°/0) 2 '/.,%  „ 53 —  55

4. Ohligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 
Galie. fund. propinacyjnego 4 °/0 
Buków, fund. propin. 5°/0 w. a. 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I  em. 
Pożyczka kraj z r. 1873 z pr. w. a.

„ „ 1883 ' 4 ^ o
5. Lasy. 

Losj miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa . .

104 60 105 30 
94 — 94 70

100 50 101 20
101 —  101 70 
104 50 --------

97 60 98 30

22 50 
29 50

24 50 
32 50

Dom bankowy i kantor w v mian) 3701

T
-* 1  \  * a "4~ł 1* a K  uskutecznia pod najkorzystniejszymi wanmkumi zakapno i sprzedaż wgzelk-ol

♦ i  ( I  l V *  ® U d  rent i  papierów kolejowyoL Naibarduej poleoa 4% %  Listy za#l. gel. Tow.
hf#i tienwli, 4%% tlHv ?g#!i cal- Sąnkii Jęriiowsge 4% ObUozcyi proDiiucyfM,i,y , . V tib f u lu *  H |tw *,,ska  l  fi, w* ftlasBiiłi (U&iń,



4 PRZEGLĄD z dnia 10 li^ca 1892.

D r o b n e  o g £ o a c e n l *
p t  *  m i t p  • €  w y v m * m .

Nowe znakomite śledzie pocztowe
sztuka 12 ct. pc sca haudrl A lberta  
Szknw ruia w e Lw ow ie. 3f 9Ą 4 ?

ueTnich po mieszkań mika j st 
w Korczynie do wynająć ta Zglo- 
szema; W. Fodhoroaecki, Korc zyn, 
poczta Synowódzko wytnę. 3737 

Kupię natychmiast psalegawego, 
dobrze uł lione go do polowań bło
tnych, P.stolety kapslowe (szcze
gólnie T. "Wiiniowieckiego), pasy 
polskie, karabele, guzy, a grafy do 
kołpakow, klamry i łańcuchy do 
delji. S. Pi .lecki, główny maga
zyn broni i przyborów myśliw
skich, Lwów, pl. Maryaoki 3.

__________________ 3735 1—3
Osoba z lepszem wychowam jm, 

posiadająca ązyki, poszukuje u- 
w  szczenią przy chor j wyjeżdża
jącej do kąpiel lub do towarzy
stwa panienek. Bliższa w adomosó 
w Administraoyi. 3731 1—3

Dla amatorów pX ddo
brej kawy i herbaty poieca skłaa 
Jana Bodtiara,' Akademicka I- 20.

LWÓW. 3732 1—10

R ządzca
teoretycznie i prtirf cznie ,ryl sztaLony 
z kilkuletnią prakyką, .1 każdej gałęzi 
gospodarstwa, kompetentny, nos/nkuje odpo
wiednie posady do itmoistiego au 
dóbr, w więksi!, d majątku. Na żądanie aoże 

oioży1' educye.
Zgłoszenia do L. 156d Ctr trslne Biuro 

Jgloszau, Lwów, Kopernika 11 8719 1-3

Boże, zbaw Polskę!
prześliozna chromolitografia Najśw 

laryi Panny częstochowskiej, oto
czona) nerbami Polski, Litwy i 
R’isl, z modlitwą za ojuzyzhę, apro
bowane przez J. E ks. Kardyna

ła Dunajewskiego, wyszła
Nakładem księgarni katolickiej

Dr. Wład. Makowskiego
w  K r a b d w i e .

Cena gz. su centów, tuzin a zł. austr 
ICO egz. ló 1 1. austr.

2840 1—6

Poszukuje się
zastępców.

Pierwszorzędny dom winny nad 
Renem z własną filią w Eordeauz 
poszuku je w różnych miejsc ■ 
woś ia- łł rzetelnych i obrotnych 
zastępców do '■ozsprz' dąży swych 
win. RetleŁtanci, chociażby i nie 
byli kupce nu, mający w szerszych 
kołach znajomości, raczą swe ofer
ty wni iść pud L. 8655 do Ru 
dolfa Mossego, wErankfar ńe a.M.

3689 2 - 8

Ważne dlą rolników!

Majątki
4 i pół mili od Krakowa, kolo 1.3UU mor 
.ów w 3 folwarkach pisy skosie i nua 
tec-fcu, pojedynczo lub cały uo sprzedania.

Role i łąki wyborne.
MAJ/ rEK od Kraków- i  mile, przy 

szosie, óól nili od scacyi kolei l ^iabta, 
760 motgów, w tym 100 norgów roli i lą c 
(120 m!), jardzc unio (60 000 zł.) do 
s irzedania lub wydzierżawienia zaraz.

WSIE tolwarki, kamienice itp- poleca 
Biuro Von-es. W L. JA W  ORSKIEGO  
w Krakowie ul. Grodzka Nr 30.

8730 1 3

lin cherche une gouyernante

Franęaise.
Appointementa: — 300 tlorins. 
S’adress3r a Y Administration da 

‘Przegląd sius la lettre N.
8725 3 - 5

Tynktura ziołowa 
zeciw bolom zębów
30wnie używa a chrom *ąby 
jjsncijf*,, usuwa bole „jfcmcjąoe 

siała wzmacniająco na dzią«ła. 
ynktury tej dostać można w każdej 
iće. 88LI 26-83
Główny skła.l we Lwowie 

w aptece
. JHikLilascha.
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Najtańsze i najlepsze nawozy sztuczne
pod "waraiioyą zawartości składników 

dostarcza

Galicyjskie

Akcyjne Towarzystwo handlowe
w e  L w o w i e

'• -***»' *y> jg?. mt m
po cenach niższych od dotychczas ^raktykcwai ych 

a mianowioie:

Wyciąg i  cennika

Ni. 1 mączkę kościaną roztworzoną kwas. 
iark.

Nr. 2 snperfosfat z kości 
Nr. 4 mączkę parzoną niewykiejoną 
Nr. 15 gnano Buperfuafac 
Nr. 11 -ącske (żużle) Thomasa (76* 

miału) “ .
Nr. 16 L init z Kałusza i 1

K
wa

s
fo

sfo


ro
wy

Az
o*

1
Cena za 1 10 

ko z workiem

w 
og

ól
e

w 
-w

o
dz

ie
ro

zp
.

zł. ct.
18—14 12— 18 2 —8 7‘50
1 8 - 1 9 1 6 - 1 8 ■1,-1 7-80
17—19 — n - 6 8 26

— 14— 16 6-

I d - 20 __ 4 2 0
— -- — 1.50

z dostawą w wagom >h lub półwagonach. Cenniki z któ
rych są wyrażone bliższe 'warunki spłaty, oraz informa- 
cye o sposobie użycia nawozów aost-irczają się gratis

i franro.
Próbki każdej dostawionej partj i. mogą byó na żąda

nie odbiorcy chemicznie zbadane przez ok. Stacyę do
świadczaną we Wiednia na kosz*; towarzystwa

3734 1 -?

_w ow ska Fabryka A s fa ltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 

ffrsr be p*yc iia  d a c i  t ó ^ ’
S. Szeligi LyszKiewicza, inżyniera 

Z j  Ó  K o r y t n a  13 ,, poleca

A s f a l t o w ą  m a s ę  e & a s f y e & n ą  
• s io  f u n d a m e i a t a w

dla izolowania wilgoci k ła d z io n ą  n a  n w r y  w  gorącym , 
sc tm fe specjalnie do tych celów/w fabryce wyrabianą. J e 
dyny dziś pewny środek izo lu je m y  w ilg o ć , używany dó 
budowli w całym świecie, zalecany przez' w s z y s tk ie  p o 

w a g i  n a u k o w e  te c h n ic zn e .

T e k f t u p ę  ulepszoną ogniotrwałą
' do krycie dachów wysokich gatunków.

J io la  10 m e tr ó w  Q  od  1 8 0  z ł r .  do  3  z Ir. 5 0  ct. 
Asfaltowe elastyczne pły ty kslat^nie
Lak- asfaltowy świecący do konserwacji

d a ch ó w  te k tu r o w y c h ,  D R Z E W A ,  dachów gontowych, £  
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. >

S K f i O l ę  angielską bezwodną. *
O su sza  s ię  a s fa l te m  jako j e d y n y m  ś r o d k ie m  z n a -  y  

n y m  d o tą d  w  b u d o w n ic tw ie  najbardziej ^
zawilgocone ściany w Bnteszkssrtiach. # £ 

Niszczy zaslarzaly, grzyfenk drzewny. £
^'ab-yka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po- X* 

krycia dachowe tekturowe j Oiaz reperacjo tychże. Metr [j] St- 
po 00 do v'5 ct. U lu g o le tn ią  g w a r a n c ję  p o rę c za  słe . LL

8187 32 -100
O d  r m k u  1 8 6 8  z x ih h «»

B e r 4 e r a  
Lecznicze Mydło Smołowcowe

n  ■ławnrch lekarzy polecono, bywz ożywuf v . nzystkih. państwach Eu
ropy i u ̂ istnym kutkien. n w t z e l  ie  w y r u t y  s k ó r n e  szczo- ^  s  
[ólnięj jz  grzewlokłs i łuszcząca się lkząjc, św>«rjc, strupy i pi 1/tn.

wynuty, tai u  czerwono* odm&rznięd*, pocenk nóg, lapiei■UtJ I luuaiw iHi vawnvMVBV HVM| ymwf wywswj |.UUVM*« uugf iUpi
u  (loina i bmdzia. — Ber-gern mydło ui nołowroowse zawierz 
40'/, tmołow ■ drzewnego i wyróinlz aią znaczni* między wizal

ociubmcnis

ZAKŁAB KĄPIELOWY WÓD SIAECZANYCH
Gródku i Szcsarcu położony,

3322 28—80 
miejscu. Oodzianna poczet ro

po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka

w pobliżu Lwowa i ztacy 1 lejowy 
otwartym zostaje dn*a O n jja .

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka 
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem
po 40 St.

Lekarz zakładu: Dr. Z Rieger, rades zdrowia.
Łazienki z i annami porceiai a\ ymi i termzzo, tasdeż posadzki. Kąpiele 

siarczano-mulowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i nasażą (massar 1 
masserka fach 7- uzdolni ni).

NOWOŚĆ MI P r jy r * q d  r o z p y la ją c y  w o d ę  a ia r o z a n ą  do  
j e c z e n is  ch  >rńb n o s a , g a r d ła  i p u e , n ie a iy łą c s a  ą c  g r u ź 
lic y . Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszkania z urządzeniem i pościelą 'ijat 
raca sprężynowa) > ceni* od 50 ct. do 1 zł. 20 ct. dziennie, eewna liczba 
mieszb ń do opal ia W sezonie I. od 1 maja do 20 caerwca i w HI od 20 
sierpnia ceny o 20°, niższe. W tymże uzasie iozuają upuatu ubodzy chorzy, 
opatrzeni w 'iwi»dt>uvwa przez starostwa potwierdzone. • P oatóz  z u k ła -  
dowsy po s t a ły c h  e o n a c h  n a  a s i k  k ie  ja z d y . — Obszerny wzo 
rowo utrzymany p. rk cieni ts śwl-n kowe chodniki. — Kaplica a codzi tną 

św. - Wszelkich wyjaśnień udJela na żądanie Dyrekcja zakład•

JAN
j a b ^ y k a
Jubiler i Błotnik j

&,we Lwowie, pi. Mai 'c . '
polec:, swój bogato za- 1 
opatrzony skł* 'ryro- 

b bów jubilerskich, zło- 
ł tych i srebrnych JpO najnIŻdEyoh ceaach

3054

Pietweizcgo wf/eśaie otwieram
pensyonat dla studentów.
Rud~nce pragnący zapewnia prawdzi

wie rodzicielską opiekę dla swoich synów 
zechcą zgłosić" się do mnie ul Kocł. 
now n»go 15.

N żądani- wysyłam bliższe •'blabiit 
nia. KropiwnicJBj nauczyciel Języki an
gielskiego prsy nniwei recie i" tecnnicc 
/raz c.ncuskiege priy gimn. niemieckien. 
i przy wyższej szkole realnej. 8786 1 1

4, 3 pokoje etc., 2 pokoje, 
przedpokój i pokoja kawaler

skie, stajnię
wynajmu e Zarząd realności Emila 
Martemiljana Brajera w godzirie.ol 

9—12 i 3—5. 2680 5 ?

Ważne dla rolników !

iiiTieml mydłami smolowoowemi w han u. Celem ochronie] u  sic 
przed f .; s z i .j r ia ' ia m r  iależy żądać tyrażnle le r g e r a  ,n y d ła  a m o ło w o o -  

„g i | uważać aa sydn żowau, ibok na. 1 ,hrcn 1 
W uporozT yoh cierpieniach skórnych używa się aamlast mydła smolowoowegc skutecznie

B e r g e r a  m y d ł a  s m o ł o w c o w u  s i a r c ®  n r
Jako łagodniejsza m y ó ło  a u o łów ccw s. do usunięcia zm-Tucu ii’c a z ; e t j ż u f  
o e r j ,  i iłynuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
myda I kąpieli de otdziennego użytku służy, uwierające 85*/, gliceryny i pachnące

B e r g e r a  g l i c e r y a o w e  a t y d ł o  i m o ło w e u w ś
Lena sztoki każdego gatonko 35. ct. wraz z broszurą, 

w pudełkach po 8 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 1'90.
Z Innych m ydeł Bergera poi i  się następn*, urtugiyące na uwagą: mydło Lensonoe 
dla uaalikateienla cery; <uydło oorai >< przsdw wypryskom; m ydło karbolow i do 
wygładzania cery Ib) -  po ospie 1 jako mydło odwaniające - m ydło iehthyilowe na

dzu skuf

Od 60 lai istniejąca firm* :

]an W allach I S^n
J jw ó w ,  R y n e k  Ł 3 3 ,

1 najdawniejszy .  1
L e i « t »  » » * '

| tow aru- wełnianych
l„m  i g j   | p ,

_rt« 1 jako
rsumatyzm i czerwoność twarzy: m ydło piegowe ardz skuteczne; mydło ~a*ntinou>t 
przeciw 1 Kicnia tóg I wypadaniu włosów; m ydło do zębów, nąjlepssy A udek earszcze- 
-la zębów. Względem innych m ydeł Bergera  zwracamy uwagę u  broszurę.— Należy 

żąda mydeł Bergera, gdyż istuląją uśiadowanL. bu akutku.
Fabryka 1 główna rozsyłka: G. Heli & Comp. w Opawie (Tropp&u).

odznaczona uyplom c 1 Aodurowpm na .niędAynarodc eej w y 1 law ie farmaeeutyeznej
tn W iedniu  1888 roku.

Hu g ro t d la  Lw ow a : u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruokera.
E n  detad  u. pp. apttkarzy: H. R'um* Ida, K. Krzyżanowskiego, Jakóba beb 

sera, L. Frauenglau, ?. Geilhofra 0. Sklepińskiego; w i » n ,, M. Kulaka; w c z o rt  
koune u L. Nossa; w Tarnopolu  u F. Jamrógiswicźa, L. Fleischmanna: w Kopyezyd- 
eaeh w apt R< - j w P rzem yilu  u L Nahlika, A Bańkowskiego; i u ap. S. Ka
lie’ lcgo, w Stanisławowie u A. . . . r o .  ta, J; Macury i A. StraemecKiagd: w Koło
m y i u J. Bid/—owies, i - £d- Stsnala, JtŁsM, we wsaystkłah auozBlajsiyca antekaoh 
Galicji. 808

H A N D E L
KAROLA BAŁŁABANA

WE LWOWIE 
poleca zusełnie świeży Uansport

Chińsko-RosyisKiej Herbaty
ciemno nacLąguiącaj 1 wylcrnym smakiem 

i aromatyczną wonią, 
pół kila Congo cesarskiej . . zł.
» n Familijne; . . , „

Melange d< dc ca . „
I p~rial . . „
W>ji*wek heror . „
Cias’ angielgKir. do herbaty

K A W Y
w smaku czystem i aromatycznem, frauku 

do każdej stacyi pocztowej w Galicyi. 
lo Moski arabskiej . . aI. 10*1

2 — 
8 —  

4-
6 -
1.60
1-20

3623 ? ?
Carbolineum, cement,

gips, .Kr pogazowy i drzewny, smoła 
asfaltowa, antimerulion przeciw grzybo
wi suchy i w płynie, szczotki i pędzle 
d< smai„ irania aachów, terowe tektury 

do krycia dacnow, płyty izulacj ine
poleca pó cenacb mjniźszj

Alojzy
Lwów, Rynek I. 38.

Hubner

Zakład arl. litograficzny 
.A.. F r z y s z l a k a  
we Lwowie, przy ulicy Kopernik* 3.

znany z artystycznego wykonania
,*obót 1 icogran ;znyoh, itp. poleca 
swe usługi w bel u rychłego I m o 
żliwie taniego wykonani; Obec
nie znacznie powiększ ny i zaopa
trzony w najnowsze maszyny po* 

śpieszne.
Bile/y wizytowe litograiowane 

począwszy od 1 zł. 50 ot. za 100 
sztuk. 273b

4»/, kilo
Jawy ałotej 

n Ceylon perłowej
C-ylon grubo ziarnistej 
Ceylon średniej

„ Cuba wyśmisnitej 
n Laguaira 
, Guatemalo 
, Rio laue

10-80 
1080 
10-80 
10 80 
1040 
10 -  

• 1, fr-60
. ,  9-20
. „ 880

8891 9 -10

Od Igo Sierpnia b. r. pot-zebny
o r g a n i s t a

przy kościela w Zalini. Utrzymanie sta
nowi roczna pensya 117 zł. 23 ct. 1 czego 
90 zł. płacą parafianie a 17 zł 21 et. 
proboiizcs. Missz ule wolne z ogródklei1 
i szczupłe dochudy kośdelnr, Zg wenia 
przyjmować będzie miejscom prou»i*c!, 

ks. Franciszek Ksawery Mroziński
3729 1—8

H A N D E L

PLUCIEM i BIELIZN! 
Jana Riedla

W E  L W O W I E

po

po

polcKia nąjtpniej w y r o b i
koszule sal o no w w
po złr. 1*05, I BS, 2, 9'25, 2 50 i 8. 

K o s z u le  t  przodami pikowemi i fał- 
dirffcanii (zakładkami) po zł. 2'75 i 8 

K o s z u ie  kolorowe, krotonowe i 
xlor „e po ił. 2'60 1 2 76. 

K o u m e  n o c n e  po z.r. l-6o, 
ozuobione na waór użnniuirn  
złr. 2-40, 2-60 i 8.

K o s z u l  d la  eh^Ojpal ó w  
1-40 i 180.

K a d ito n y  d la  c h ło p a k ó w  
86 95 ct. i zł. 1' 0.

F Ó łk o iB U lk l  z kołnierzami 50 ot.
k a l e s o n y

po złr. ił‘96, 105, VVŚj 1'46, 1’6B, --80, 
KGl^ ilRZE tuzin po t f  J'40 1 i*80. 
MANKIETY tuzin ?o zł. 4 i  4 'S O .  
CHUSTKI -łdó nenne, tuzin po zł. 2 40. 
K LFI lNIKi letnie od potu baweln.

i siatkowe .w u. 60, 90 10 ał. 140. 
BIELIZNĘ letnią rełn prof. aegera 

sprzedaje po cenach fabrycanych.
Krawaty w największyni wyborne.

Zamówi en’a z prowi i  wy soaują
sig n-jstaranniey. 8806 12—?

«
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dla jJD. Gospodarzy, budowniczych i . aźyLierów.
N a j l e p s z y m  s r . . d  ; i e m  k u n s e r w u j ą e j m  gonto

we dachy, sztachety i ogółem w s a e l K i  m a  t e r y  4 ł  d r e 
w n i a n y .

jest pokost naftowy
pot,iad‘ bowiem tę (lobrą własność, i* bardzo łatwo wsiąka w suchy 
materyał drze vny a szczelnie jego pory zamykając, ochrania go od 
8: kodliwych działań powietrza, a najbardz’ ohrot od wilgoci, niedo- 

puszcza do pgkanis, paczenia eig i trupieszenia drzewa.
Przeto z najlepszym skutkiem należy ulywać pokostu naftowego 

tam gdzie materyał drzewny na ustawiczne d-iałan. powietrza i wil
goci jes1 ^wystawiony, a wigc najłatwiej zepsuciu podlega.

B ó  a n ic i i  d o  Ł - p u s z c z a u m  c z y l i  po* o z to w a m la  
w z z u lK le g o  d r e w n ia n e g o  m a t e r y a ł  a  n a d a j e  s i ę  O le j  
m a ilo w y  Z lepszym skutkiem, n;ż drogi ->ok(_8t lniany, posi ia  bo
wiem tę ważną zal. tę, iż jest znacznie wydatniejszy i bez porównann 
bo teraz przeszło 40 centów na kilogramie tańszy od lnianego pukostr.

A gdy pokoot naft,wy b u  w y n a t u r a i u c j  n to j  ew  R t ł  - 
w t  n i e  z m ie n ia ,  przeto zamiast d  o g le g o  p o k u a tn  l n i a 
n e *  , do pierwszego gr'Ui >wania pod każdą farbę olejną, wyjąwszy 
białej, dla swej t a n i o  >*>1 ze zn tczną korzyścią i 1 le  n iiy m  
ż - u i ś  te rn  u ż y ty m  b y ć  m o ż e .
Jeden kilogram rafinowanego pokostu naftowego kosztuje 12 ceatów.

Przy miększym odciorze w beczkach zawierających około 150 
kilogi ó v  opuszczam na Lilo/ramie 3  centy.

Na prowincyę wysyiara z_ przekazem zamówiojy pok ,at do 
wszystkich Sbacyj kolejowych. ,

PIOTR MIACZYNSKI
8360 10-? właściciel rafineryi nafty wt Lwowie, Syksl aska 47

«
X
X
X
X
X
X
X
X
X

t

Ogłoszenie.
Konrtet ratunkowy Galicyjskiej Kasy zaliczkowej z nie

ograniczoną poręką, będącej w konkursie, wzywa wszystkich 
P. T. właścicieli książoczek wkładkowych, by zechcieli tako
we niezwłocznie w  Galicyjskiej Kasie oszczędności składać, 
albo też zwracali się ustnie lub pisemnie do członka tegoż 
komitetu p. Jana Ihnatowicza ul. Sykstuska 1. 25 celem dal
szego porozumienia się w odnośnej ugodowej sprawie.'

3697 8 - 4

S U B S K R Y P C Y A
za złr. 1 4 ,6 6 4 .0 9 0  austryacką walutą srebrem  zjednoczonej 4°/0wej Pożyczki pierwszeństwa

o. k. uprzywilejowanej galicyjskiej kolei Karola Ludwika 
n a  m o c y  u s ta w y  z  d . 2 5  l is to p a d a  1891 , D . p . p . n r . 1 6 4 , p r z y ję te j  d o  s p ła ty  p r z e z  R z ą d  u u s tr y a c k l .

K O ł T ^ E R S T i i
wypowiedzianych do spłaty na d. 1 stycznie .893  

O b l l g a o y i  P i e r w s z e ń s t w a  p o ż y c z k i  z  r o k u  1 S S 1 .
3733 2—2

4 V / 0i  1 o
C k. aprz. gal. Ljlrj Karola Ludwika zaciągnęła w myśl umowy zawanej 

z c. k. Ministeryum handla i c. Ministeryum skarb a pod d. 80 lipca 1889, za- 
twie_dzunej ustawą z d. 22 marca 1890 4°|,wą pożycakę pierwszeństwa w łącznej 
kwocie imiennej **'■ 75.000.100 w. a. srebrem celem pol_yjia kosztów za urządzenie 
drogiego toru, pomiędzy Krakowem i Lwowem i celem spłaty pożyczek pierwizeństwa 
z lat lo8l, 1832 i 1887.

W maju 1°90 emittowano uzględnie użyto na „ymi&nę obligacyi do spUt 
przeznaczonyc na mocy ugłoszone w swoim czasie prospektu c. k. uprzy. gal. 
kolei Karola Ludwika d. 2< kwietnia 18X1 kwocę nomin. złr. 40,000.000 i w maju 
1891 dalszą złr. 20,000.000 tej zjednoczonej 4 j, pożywki pierwa leństwa.

Juwuuu*y powyżej prospeit zawierał między innemi następujące postanowienie.
Pctyctk- będzie wystawiani w Obllgacyaca po złr, 100,* złr. 800, złr. 1.000 i 

złr. 5.0 0 .piewających na okaiiciel*. Obligacye te będą oprocentowane pj 4*/« rocz
nie, w /ółrocznycn terminach 1 stycznia i i  llpca każdego roku i zostaną umorzone 
przez Losowarie, w myśl pianu umorzenia, znajdującego się na nich, wokren* 87 lat.

C. k. nprz galic. kolei Karola Ludwika przysługuj* jednak prawo wylosowa
nia w tym iuo ow>m roku większej ilości tychże obligacyi

Wypłata kuponów i wylosowanych obligacyi nastąpi bez żadnigo potrącenia.
Za punktualną zapłatę procentów i kwot umorzę ua tej pożyczki poręcza -ały 

ruchomy i nieiucn.uuy majątek c. k; upr gal.c. kolei Karola Ludwika za ćągnięty 
w księdze -olejowej c. k sądu kraj. we Lwowie.

Pomimo wszechstronnego roauoju chenyi kosmetycanej i niezliczoi.  ̂ . irzetworów na tern 
polu, żadnemu 1 nich ni* udało się usunąć starego, bo od 80 lat t liniejącego środka którym jei t

I>r. F r y d .  Ł e n g i e l ’is. B A L 8 A K H  B K Z 0 4 5 0 W Y
dowodzi to wiec prrawdziwejwa rto.ci tego „rudka upiększającego wprost orzeii jfcim; samą 
nam danego. Kaisam brzozowy dr, Fryd. uengieia badał w; aatoł medyczny cesar. lusyjaHiego 
mi 'iterum, a proi. dr. med.' ttaepi, prokurator uniflersyietj w Wiedniu, i profesor *.yiKuch 
w Lond̂ -nie* i w i. szczególnie gi '-lecają. fiaisam ten uzyc-sje się sa pomocą postępo >«m 
chemicznego, które od lat 80 nie uległo żadnej zmianie, nad; j« m* własność usuwaj'1- ita- 
rego naskórka, w -uiejsce którego pi. ..staje naskórek nowy, ućznaczający się młodolcrcaą 
świeżością, niemnitj też gubi bezpowrotnie wszelki* nieczystości skóry, plamy, piegi I za
czerwienienia, ygładzu jmursaczki i dzioby po ospie, nadając kui< niezrównaną gład
kość, świeży i ożywiony koloryt- — Cena Balsamu brzozowegc s i r .  I-I ■_» za d'.oanuszek, 

Rece, któro po uaydu Balsamu brzuzo .ego ^ckują nadzwyczajną delikatność, izonser 
.uje idal za ,  mocą D r. > l A K U t i a i  O Ż U .t i ł ) •*£), doza 6 0  ct., D r. 
■ A tib )  U l A l  D L A  KA .̂1 jK, ca sztukę u  « u l  3 6 . a 168 8-?

Do nabycia w 1 liżdoj większej aptece, iniano\ ..Je we Lwowie u Z  Rucnera, w Kra
kowie 1 Wik ra indyka ,pt., w Lzermowcach a uoucnowjkiego nasi.Man ąpfcj w Tarno
wie o 1 eurycego Adlera, w Bielsku u A tir. Biumenthaia i w droguenj A. Htuu.

Przed obecną pożyczką figurują w ksiedze kolejowej tylko w?*wspo—uan< 
.rzy pożyczki, na których spiatę takowa jest przeznaesoną. W miarę jak czętetow* 
obUgacye mających się spłacić trzech pożyczek .skutel "chie spła '% skreślone, 
postępuje obecna pożyczka w pierwszeństwie hipotecznem, tak że po dokonanej w z- 
pelnośd ekstabulacyi wspo1 imanych 8 Jożyczek — takowa na wszelkich liniach c. k. 
nprz. gal. kolei Karola Ludwika będzie zanipoteu raną na piet zen miejscu.

Nowe 4°|„ obligacye pierwszeństwa c. k. npr gal kolei Karola Ludwinę mo
gą być użyte w myśl ustawy z dnia 14 marca 1870 D. p. p. do lokacr kapitałów 
fandacyi instytucyi, pozo dających pod nadzorem publicznym, do lokacy 1 fu lutzów 
sierouiń ii icl, fideikomisowych i depozytowych, tudzież do kaucyi słnżfcoryck i będą 
cych podstaw: interesów.

Na mocy ustawy z dnia 25 listopada 1891 D. p. p. Nr. J6L dotyczącej na
bycia galic. kolei Karo,* Ludwika przez Rząd, objęło Państwo austr p*zj—1* n* 
kolejach tego towarzystwa zahipotekowan* długi pierwszeństwa do wyłączne przez 
siebie płaty.

Pożyczki pierwszeństwa 1 lat 1882 i 1887 zostały już wycofane z obiegu przer 
konwersyą, wiglęunie ryczałtowe wypowiedzenie — a obecni* wylosowano w zupeł
ności do spłaty pożyczkę pierwŁzenjtwa » roku 1881 w myśl iow iszegc ogioizeni* 
c. k. Dyrekcyi jentralnej austr. nolei państwowych a unia I lipca 189*

W powołanie iię na przytoczony pros pen z dnia 26 Lwieinii 1890 i n& ogło- 
>z iiiiS c. k. Dyrekcyi j enwalnej austr. kolei państwowymi z dni*. 1 llpca 1h92 otwir 
ra się subskrypeya na

resztu jące nom. złr. 1 4 .6 6 4 .0 0 0  a. w. s rebrem  zjednoczonej 4%  pożyczki pierw szeństw a
c. k. uprzywilejowanej galicyjskiej kolei Karoia Ludwika

poa nastepująceini waiunksml •
s u b e k r n p e y a  może nastąpić z a  g o tó w k ę , jakoteż w  z a m ia n  s: obligacye

A  / ,%  p o ż y c z k i  p i r r  t B. e ń s i » a  c .  k .  n p r z  g u l .  k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a  *  r o k u  1 8 8 1 .
Mianowicie przyjmują się :
Subskrypcye za g< ówkę dnia . lipca b. r, bubskrypeye w zamian Obl.^cyj 4V2% od ania ogłoszenia tego prospektu

do najpóźniej lf ‘>pca b. n
w e  L iw ow i i  w  e . k .  a p r z .  g a l .  a k c .  B . n k a  h lp o c e e z M y m ,
w e  L w o w ie  a  B a n k a  » r » jo w jiu  krói GaLtuji i Lodomaryi z  W. Ks. Krakowskiem i w tegoż i^a&ępstwacu,
w  j r a k o r le  a  fU ji c. k . nprz. g a i. i 'te. B a n k a  h ip o . u e cne g o ,
w  C z e r n lo w c a e h ............................................... ...........  a
w  T a r n o p o l a
w  W ied n ia  w  u n ion -B an k ,

v w  W e e b s e l s t n b e  d e r  U n io n  B a n k
.  W  B a n k -  a n d  W e c b a le r g e s c b i i f t  d e r  N ie d e t o s t e r r e i e h iB C b e n  E s e o m p t e - H e s e l l z c b a i t

I. 1 8 9 3  • •;d . T irzyjinoM jinc p o  k u r s ie  IGO1— a w y d a w a n e  n a -
Przy suskrypcyach z a  g o tó w k ę  ynosi cena suskrypcyjna z lt .  9 5 ',, iQinla«j. 4 “|0> O o lig a c y e  n o w e j p o ż y c z k i p ie r w sz e n s tw a ,_  t a k i e  

w . a . z a  lOO — n o m in a ln e j  w a r to ś c i  prócz 4*1, odv, za uupon od l 
lipca lb92 aż dc dnu odbioru

Przy sabskryDowaniu należy złożyć kaucyę 5”|0 zasuskry owanęj iwoty nomi
nalnej iądz w gotowce lub jńipierach waitościowjch.

Pr*yu ie- de, rysoKość a órej pozoscawia się uznanie każdego miejsc sub- 
skrypcyjnego, nastąpi jak najrychlej „o zaniknięciu ‘ subskrypcyi, za uwiadomieniem 
subskryoeniów.

W razie przydzielenia mniejszego od subskrypcyi zwraca się bezzwłocznie 
pr.ewyżka Juuc,i.

Odb.ór sztu przyznanych może nastąpiu począwszy od /6 0  l ip c a  lir . za 
zapłatą nale.ytości.

Każdy subskrybent, «st jednak obowiązany o d e b r a ć
Jl» przyznanych Jzcak najpóżnie.i di> 2 5  l lp c a  b r . 
łlł n o n » W  s ie r p n ia  br.
’ii o n. ,  „ 3 1  s ie r p n ia  b r .

Kwoty niżej ó.CtO zł. maja byc uregulowane bez wzplędu na powyższy po
dział n a jp ó ź n ie j  d o  2 5  l ip c a  br.

Po zupełnym odbiorze sztuk obracuowujc się, względnie zaś zwraca się kaucya.
H.

Proy subskrypcyach z  z a m ia n y , oDowian jącemi są warunki nastepujace: 
4 ‘|, U O b lig a c je ,  m a ją c e  b yc d o sta rc  z o n e  a k u p o n a m i 1 ‘s ty c z -

* k u p o n a m i j s ty c z n ia  1 8 9 3 . o b r a r h o w a n e  p o  k n r x ie  95*50, 
przy te-ii reszta nie n gąca być wyrównaną rzeczywlstemi sztokami nowej eaisyi 
wedle powyższego co, oku zostanie wyrównaną w goto wet. ?róe_ tegc będą zbom- 
fikowane 4 r|„ *1, ods* “u Uoligacyj przeznaczonych do wymiany do 1 stycznia 1898 
w Kwocie zli. 2 25, zaś pobrana natomiast 4°ls odsetki o i owych Obligacyi d« tego 
samego terminu w kwoci* złr. 2—; w isk n te k  c z e g o  k o n w e r tu ją c y  4 '| *|, 
Ob; ig a c y e  p o b ie r a ją  d o  1 s ty c z n ia  1 8 9 3 , t .  j .  d o  t e r m in u  p ła t 
n o ś c i  4 ‘| ’|, o d s e tk i .

W ten spe iób przypadł n. p. za zł. 9.000 nom. 4'1,'io Obi. złr. 9'4O0. ObL- 
gacyi i gotówkę zł 23 t a. prócz bonitiaacyi odsetek w kwocie zł. 14 50 w. a.

, Obligacyi ma się o d b y ć  uwnocześnle 
kart ogłoszenia wydawanych btzpłatnie 
jednak przy zgłoszeniu zł iżono w miej- 

mc0ą być Oblig: cye Pierwszenstw- prze- 
jednak nie po 81 lipca r. b. Aa dostsr-

u ą c c  u m in r e z u n e  z  K u p o u u m  j  «tyc».- z g i e s z t  , .
Dl ie d e ń , B e r l in ,  j f r u n k fu r t  n . M ., H a m b u r g  * l ip c u  1 8 9 3 .

Dostawa zgłoszonych do zmiany 4 ’|,
z sub3krj,pc,a m pośrednictwem zwyklyci. 11 AglUHUiUOt wjuon—y —
przez wszystkie miejsca ubskrypcyjne. JeśL jednak przj zgłoszeniu zł izono 
scu zamiany dotycząca Daucyę, natenczas 
znaczone do konwcri-Ti i później złożone, 
czenlem sztuk zwraca się kaucya.

Dokonanie przenuanj rozpoczynu się z dniem 2 0  lip ce  br. Obligacye nie 
podniesione do dnia 1 wt leśnia, pozostają ocl tega terminu i> rachunek i niebezpie
czeństwo uprawnionego odbiorcy w przechowaniu odnośnego miejsca zam.anj
Z g ło s z e n ia  d o  p r z e m ia n y  z o s ta n ą  u w z g lę d n io n e  w  z u p e łn o ś c i.- w  11 n as we IfiOO

mon-Bank. Eendeiiśiśuhn & ĆJomp.
(sootiider Bdhm »u.

Bentcbe Ef^ctun- uirtk Wech«elb»nk. 
Nofddeutóche Bank in  B&mburg.

L u d w i k  W . » ł o w « k i . Papier Brao: FijL^owskioii w Bia: i. Z drui Jurni nar. W. Man ieokiego. Zarsądaoa: Waleuty HodaL.


